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Od A dm inistraeyi.

Zawiadamiamy Szanownych Prenum e­
ratorów, iż Administracja i Ekspedycya 
została przeniesioną do domu Wgo Cliwa- 
libogowskiego pod 1. 13 przy ulicy 
Jana.

sw.

K r a b ó w ,  1 2  lipca.

Zwrot, jaki ostałniemi dniami zaszedł 
w kwestyi egipskiej, jest może bezprzy­
kładnym w dziejach europejskiej dyplo- 
macyi. Konferencya ambasadorów wszy­
stkich , prócz Turcyi. mocarstw obraduje 
nad sposobem zabezpieczenia europejskich 
interesów w Egipcie. Po podpisaniu zo­
bowiązania bezinteresowności, które jeżeli 
jest szczere, obejmuje w konsekwencyi 
swej także wykluczenie wszelkiej odoso­
bnionej . na własną rękę podjętej akcyi 
któregokolwiek z mocarstw — po uroczy­
stych ze strony Anglii zapewnieniach, że 
postępować pragnie tylko w porozumieniu 
z Europą — przychodzi konfereneya do 
przekonania, ujętego w formę wyraźnej 
uchwały, iż przywrócenie pokoju i porząd­
ku w Egipcie i zabezpieczenie przez in- 
i(A’wiMiuye interesów europejskich, należy 
porucay o ■toam; w lan ie*  państw u , które 
opierając się na swem już tylko fmmalnem 
prawie zwierzchniczein nad Egiptem, wszel­
kie wmieszanie się czynne któregokolwiek 
z mocarstw w sprawy egipskie uważa 
jako naruszenie tych praw i skutkiem tego 
nie przystępuje do konferencji Repre­
zentanci mocarstw postanawiają, że w ra­
zie gdyby Turcya nie chciała wykonać 
interwencyjnego mandatu, ułożoną będzie 
interweneya europejska, biorąca swe upra­
wnienie z uchwał konferenuyi.

Tymczasem jedmo z f«ństw , które w kon- 
ferencyi brało udział, które także podpi­
sało ów protokół bezinteresowności, ko­
rzysta z nadarzonej sposobności, wydyma 
ją do bardzo wielkiego znaczenia, szle do 
kedy wa sommacyą i zaraz po niej w bar­
dzo szybkiem tempo ultim atum , a gdy 
zawarł ych w niem żądań Egipt nie przy 
jął- bo przyjąć ich nie może, przystępuje 
bezzwłoczniu^ikakcyi wojennej, do inter- 
wencyi. Bo cfiffemnie starano się udowo­
dnić, że rozpoczęta przez Anglię akcya 
nie jest jeszcze interw encją. Ona nią jest 
faktycznie. Niepodobna przypuszczać, aby 
Anglicy, po dobrem ostrzelaniu fortów 
aleksandryjskich, a nawet po zupełnem 
ich zniszczeniu, zadowolić się mieli tem, 
że już z okrętów swych me beóą widzieli 
otwarł ych paszcz dział egipskich na wa­
łach aleksandryjskich warowni. Jeżeli akcya 
Anglii ma mieć jakikolwiek sens polityczny, 
to musi ona prócz rozbrojenia fortów żą­

dać innych gwarancyj swoich interesów, in­
nego ubezpieczenia swoich obywateli w Ale- 
ksaudryi zamieszkałych i tamże mających 
przedsiębiorstwa, innych rękojmi dla an­
gielskich wierzycieli Egiptu. Musi żądać 
usunięcia Arabiego, pełnego przywrócenia 
praw kontrolerom europejskim, musi sio 
jakoś zapewnić, że to, na co już może 
dzisiaj Egipt przystanie pod grozą poci­
sków z floty angielskiej — zostanie rzeczy­
wiście wykonanem. Te konieczne następ­
stwa rozpoczętego bombardowania nie są 
czem innem, tylko interw encją w pełnem 
tego słowa znaczeniu, chociaż — bez eu­
ropejskiego mandatu.

Cóż na to powiedzą zgromadzeni w Te­
rapii lekarze, którym strzały wczorajsze 
rozwaliły od jednego zamachu całą ich 
sztuczną budowę? Ozy będą się spokojnie 
przypatrywać, jak Anglia przedsięwziąw- 
szy krok tak śmiały i stanowczy, wyprze­
dziwszy wszystkie inne mocarstwa, wpływ 
swój uczyni wszechwładnym? Ozy Fran- 
cya, mająca tam nie mniejsze od Anglii 
interesa do bronienia, poprzestanie na ob­
jętej od dwóch dni roli strażnika, strze­
gącego wejścia do Suezkiego kanału ? Ozy 
Bismark, który wziął Turcyę w szczegól­
ną opiekę i podżegał ją do odpornego 
w obec konferencyi stanowiska, pozostawi 
pupila wlasm-mu jego losowi? Ozy wre­
szcie sułtan, który faktyczni.; j iwd ło ­
wami swego minięto; dwa sam zagrani­
czną polityką kieruje — nie myśli seryo 
o wykonaniu swej groźby, o podniesieniu 
przeciwko Anglii całego świata mahome- 
tańskiego, o wznieceniu świętej wojny, 
li tórej końcem byłoby zapewne — wyrzu­
cenie Turcyi z Europy a następnie wza­
jemne wydzieranie sobie łupu przez naj­
bliżej interesowane państwa? Na te py­
tania odpowiedź dziś bardzo trudna. Na 
nic się nie zdało, czynić jakiekolwiek 
-koftjiHiktury tam. gdzie wola, a często ka­
prys jednostek daje sprawom politycznym 
nieraz obrót taki, jakiego pewno nikt się 
spodziewał. To tylko pewna, że od wczo­
raj grożą pokojowi europejskiemu takie 
niebezpieczeństwa, na jakie od ostatniej 
wojny wschodniej wystawionym nie był.

KOBESPONDEHCYA „REFOBMf
W a r s z a w a  9 lipca.

Albedyński dzisiaj opuścił Warszawę, wyjeż­
dżając, jakoby za sześciofygodniowym urlopem za 
graiiicę. Czy wróci, nie wiadomo? Rodziny jego 
tutaj nie m a , bo ją pozostawił w Petersburgu, 
a i ta obecnie przez Wierzbołow wyjeżdża także 
za gianicę, omijając Warszawę.

Przedwczoraj z Petersburga przyj ecu ał Orzew- 
sk i, aby zdać służbę warszawską swemu zastęp- 
°y. bo następca jeszcze nie przybył.

Albedyńskiego obowiązki ma spełniać, p r z e z  
c z a s  j e g „ n i e o b e c n o ś c i ,  generał Kriidener

jako obdarzony szezególnem zaufaniem cara. Każ­
dy bowiem. czy to generał-gubernator, cz\ jego 
zastępca. bywa obdarzonym szczfcgólnein zaufa­
niem monarchy. Taki to już zwyczaj.

Z prowincyi nadsyłają nam wiadomość o al.cyi, 
jaką swego czasu rozwinęła i prowadziła deputa- 
cya wysłana z Radomia do Petersburga w celu 
wystarania się o to, aby dworzec główny rozpo­
czętej drogi żel. demblińskiej, został wybudowa­
ny w Radomiu.

Spór o to szedł pomiędzy Kielcami i Rado­
miem. Kielcom dworzec obiecał Wielopolski w cza­
sie wyborów do To w. kred. ziems., bawiący w 
ich muracb; Radomiowi to sam.' po części przy­
obiecywać Bloch od chwili zwłaszcza, jak się u 
niegu zjawili deputaci jadący do Petersburga.

Było ich trzech : G enerre, burmistrz miasta , 
Luboński, jeden z obywateli i urzędników, Gen- 
dre, również obywatel i urzędnik.

0  wszystkich nich da się eoś powiedzieć. Ce- 
nerre znany był i jest miastu ze sławnych po­
prawek bruków, które kosztowały bajeczne ceny. 
Luboński, znany niegdyś z gorliwości obywatel­
skiej i patryotyzmu, dziś ze słabości charakteru 
i Gendre, najzwyczajniejszy czynownik moskiewski, 
aczkolwiek Polak, synek znanego Gendr’a co był 
przy Konstantym. Rodowód niezbyt pochlebny.

Pojechali oni i popierani, jak wspomniałem 
przez Blocha, rozpoczęli swą ajccyę w Petersbur­
gu od przedstawienia motywów i powodów, dla 
których byłoby najlepiej dla rządu tak pod wzglę­
dem politycznym, administracyjnym, jak i woj­
skowym , aby dworzec giównej nowej drogi, znaj­
dował się w Radomiu.

Motywa te były treści następującej: Radom jest 
dalej od granicy niż Eielee . a więc dogodniej i 
bezpieczniej, aby w razie wojny % którem z państw 
ościennych. tabor 'łówny .drogi w nim się znaj­
dował . it .vnię jat; i jej zarząd.. 7. Rad«mk> bo 
wiem ten tabor 5».■ ■ ■ ■cmi; aj •• wc&io s: >
się. niż z Kielc. i tym sj.osobem. n ;e u. 
korzystać nieprzyjacielowi. Aią,.^ "i rozp-.wzi.V§’-‘ 
niu tabór nowej kolei, w każdej chwili w raz 
potrzeby mogą być cofnięte i ocalone rozmaite 
organy pujedynczyeh władz ze stron kraju, już to 
zalanych przez nieprzyjaciela, już to takich, któ­
rym to zalanicby groziło Jecinem słowem, w obec 
głównego dworca nowej drogi w Radomiu i w obec 
w następstwie tego skupienia w nim jej taboru, 
do ostatniej chwili, operjjyigea armia będzie miału 
go w rozporządzeniu, rowńie, jak i zcentialśzo- 
waną na niezajętych punktach kraju administra- 
oyę, która jej rozliczne przysłu ; wyświadczyć po­
trafi. Wszystko to zaś może mieć znaczenie 
polityczne, względnie do provTincyi na terenie 
której przewidywane wypadki rozgrywać się 
muszą

1 tak dalej i tym podobnie rozumowali w Pe­
tersburgu pp delegaci radomscy. Wygląda to tak, 
jakby w imieniu swego miasta zawierali przymie­
rze z moskalami i wchodzili w kompromisy.

Zapomnieli, że dla kraju obojętna to rzecz, czy 
dworzec będzie w Radomiu lub w Kielcach, ale za 
to nieobojętną jest rzeczą dla niego dziś robienie 
któremukolwiek z nieprzyjaciół jakiekolwiek przy­
sługi , choćby przez zwrócenie uwagi na rzeczy, 
o których zresztą pewnie nie zapomniał. Nie ma­
my interesu dobrze życzyć moskalom. w razie 
starcia, nie mamy go jeszcze dziś, tak jak nie 
mamj i odnośnie do kogo innego.

Pojęte to w Radomiu i postępowanie delegatów 
w opinii publicznej naganiono.

L w ó w ,  11 lipca. 
( = )  Dowiaduję się z źródła bardzo poinformo- 

wonego, że gr. kat. metropolita ks. Józef S e m-

b r a t o w i c z ,  powołany do Rzymu celem zdania 
sprawy z agitacyi prawosławnej w wschodniej 
części Galicji, nie powróci już więcej do Lwowa. 
Gdy w ubiegły piątek opuszczał Lwów — jak się 
zdaje — na zawsze, bardzo liczne grono dostojni­
ków- kościoła, żegnało go na peronie. Były mo­
wy i śpiewy pożegnalne i wówczas wtajemniczeń’ 
w sekreta kościelne utrzymywali dość głośno, że 
to ostatnie pożegnanie odjeżdżającego księcia ko­
ścioła. W Rzymie miano przyjść do przekonania 
że ks. Sembratowicz był i jest za słaoym kiero­
wnikiem że dzięki jego łagodności charakteru, 
mogły zajść wypadki, iż księża uniccy nakłaniali 
swe owieczki do zmiany wiary. Ostatnie ewolu- 
cye co do dwuznaczności postępowania metropolity 
w sprawie bulli Singulare praesidium, głośny za­
targ jego z namiestnikiem cesarskim, miały wpły­
nąć na najwyższe sfery w Wiednm. które rzecz 
całą poruszyły za pośrednictwem nuneyusza w 
Rzymie. Rzym powołał go do siebie, obdarzy go- 
zapewne kapeluszem kardynalskim, ale nie do­
zwoli, aby wrócił do swojej metropolii. Tymcza­
sem zastępować go będzie we Lwowie legat pa­
pieski. Komunikuję wam tę wiadomość zaczer­
pniętą — jak Dowiedziałem — z najlepszego źró­
dła. nie biorąc oczywiście na siebie odopowiedzial- 
ności za jej autentyczność.

W ostatnich dniach bm. ma się na nowo roz­
począć proces hr. Della Scala przeciw ks. Kaczale. 
Jest to spór o... wiatr. Powody przejścia gminy 
Hniliezki na prawosłavue, są do tego stopnia wy­
jaśnione, że istotnie niepodobna zrozumieć, o co 
właściwie chodzi skarżącemu hr. Della Scala 1 
czego chce dowieść oskarżony ks. Kaczała. Dzi­
wić się należy, że hr. Della Scala nie odstąpi1 
od skargi w d. 28 zm.. gdy oskarżony ks. Bar- 
wiński w swojem imieniu tudzież w imieniu ks. 
Kaeaały oświadczył publicznie, bez żadnych re- 
strykeyj, że nie miał i nie ma zamiaru targać 
■ę na cześć i dobrą sławę hr. Della Scala. Z dru-

’ strony dziwić się wypada uporowi oskarżo- 
[riyćii. iii chcą dać takiego oświadczenia na 
',v uiie. ; .*> tej 3CZ»; v*l -  jutócf oczywiście przed 
term mety rac imstąpi ■>.& .* — 1 ■ s i -  ../począć- 
nowy proces o zdi..- su w Adryanowi
Mazurowi. Tak więc martwy sezon t e g o r o c z n y  
będzie wypełniony sensacyjnemi procesami p.'i- 
tycznemi.

W ie d e ń ,  l 0  lipca.
(+f) Wśród pozornej ciszy i posuchy letniej na 

polu życia politycznego, myśl rzucona przez dra 
Fischhofa obejmując coraz szersze koła ludności 
niemieckiej, przygotowuje zwolna nowe siły do 
odżywienia idei państwa. Po konferencjach dra 
Fischhofa z przywódzcami nowego stronnictwa, 
nastąpił wiec zwołany przez dr. Newalda — w dal­
szym ciągu rozwoju nowego stronnictwa ważne 
niewątpliwie zajmie miejsce dzisiejsze zgromadze­
nie wyborców w MargaretheD. Zgromadzenie to 
o tyle wielkiego jest znaczenia, że na poprzed­
nich zebraniach występowali raczej przywódzcy 
sam i, lub wybitniejsi członkowie, tu zaś około 
programu i hasła Fischhofa zgrupowały się już 
szerokie koła wyborców. Pierwszy przemówił ar­
chitekt miejski F r a e n k J J  który będąc już zwo­
lennikiem nowego stronnictwa, zwrócił się naj­
przód przeciwko ty m , którzy zasady stronnictwa 
ludowego uważają za szkodliwe dla państwa, bo 
żywioł niemiecki, którego przeznaczeniem utrzy­
mać jedność państwa, zejdzie przez to do pod­
rzędnego znaczenia. Jest to przestępstwem w 0- 
bec kraju, powiedział mowea, pomawiać mężów, 
którzy podnieśli hasło równouprawnienia, o złe 
względem państwa dążenia. Mimo to znaleźli się

tacy. którzy dr. Fischhofa i innych przywódzców 
odważyli się napiętnować mianem odszczepieńeów 
od zdrowej idei państwa. Fraenkl przemawia da­
lej w imianiif wyborców i wszystkich, na których 
bezpośrednio odbija się działalność jednego lub 
drugiego stronnictwa, którzy zatem najlepiej osą­
dzić mogą. jakie zjednoczona lewica w ciągu swe­
go panowania zgotowała im korzyści. Stolica pań­
stwa Wiedeń najwięcej wtedy ucierpiała. Austrya 
złożona z najrozmaitszych narodowości, me może 
być rządzoną na wzór innych państw europej­
skich, konglomerat o różnorodnych żywiołach 
potrzebuje kitu i spójni, takim łącznikiem winno 
być równouprawnienie i wolność, j e d y n a  i d e a  
a 11 s t r y a c k a. Do wprowadzenia w życie tej 
idei wszystko jest u nas przygotowane, grunt 
przysposobiony należycie, bo dotychczasowe wa­
śnie i kłótnie nie w łonie narodów miały swój 
początek, ale wywoływali je niemieccy deputo 
wani z Czech na czele zastępów centralistycz­
nych. Mówca potępia także działalność wierno- 
konstytucyjnych na polu ekonomicznem i oświad­
cza się za powszechnem prawem głosowania. 
Dr. Ddmund S i n g e r  oświadczył na wstępie, 
że partya wiernokonstytucyjna przez cały ciąg 
swego długiego żywota, aż nadto złożyła dowo­
dów, iż postęp jest dla niej maską, pod którą do 
czysto osobistych dąży celów z pominięciem, a 
często i z krzywaą wszystkich innych żywiołow. 
Walka do ostatniego tchu, to jej hasło, ale gdzie 
ten nieprzyjaciel, który zagi aza rzeczywiście pań­
stwu na wewnątrz, trudno otrzymać na to od­
powiedź. Gdyby rzeczywiście w Austryi zagrażało 
niebezpieczeństwo tak wielkie żywiołowi niemie- 
citiemu, to wątpić n.e można, że wszyscy po­
wstaliby wtenczas zgodnie przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. Niemieckie stronnictwo ludowe 
musi pierwej czy później zdobyć sobie należne mu 
przeważne stanowisko, bo prawda łamie wszelkie 
trudności, w rozwoju swoim można napotykać na 
trudności przez nieprzyjaciół stawiane, ale w ża­
dnym razie powstrzymać jej od urzeczywistnienia 

I programu nid będzie mogła żadna przeciwna nam 
|siD Przewodniczący dr. M a t z n e t e r  podzięko- 
| wał obydwom uowcom za wywody ich gorliwe 

»v obronie nowego stronnie! —0 wszyscy zebrani 
1 powstali-n:. znak przychylenia la  nowego 
progiamu, pocz a  sekretarz p. R a\sp  odjzyt 
następującą rezolucję ; '--'yi.ortow
w Margaiethen z raaością wyiaża, iż przystępuje 
do tworzącego się nowego, na narodowych zasadach 
opartego stronnictwa, zapewnia przytem wszyst­
kich na czele stronnictwa stojących mężów o swej 
prawdziwej sympatyi i szacunku i z największym 
potępia oburzeniem wszelkie przeciw mm pod­
noszone oszczerstwa lub podejrzenia."

Rezolucyę powyższą przyjęto wszystkiemi gło­
sami przeciw jednemu.

Bombardowanie Aleksandryi.

Oprócz depesz, któreśmy wczoraj otrzymali — 
nadeszły o bombardowaniu Aleksandryi następu­
jące jeszcze szczegóły:

Bombardowanie rozpoczęło się o godzinie 7 
rano. Pierwsze strzały padły z okrętu rSułtan“— 
a już drugi strzał był skuteczny. Następnie roz­
począł ogień „Superb.“ Borty Max i Gabarre są 
ostrzeliwane przez „Temeraire" i „Superb" — 
fort Rao-el-Tm przez ,,Aleksandra" i „Sułtan" 
Statk. drewniane, tudzież „Invincible“ i Inflexi- 
ble" z początku milczały Potem z wszystkich 
okrętów zwrócił Się ogień na fort Pharus. Mię­
dzy drugim a trzecim strzałem angielskim, roz­
poczęły odpowiadać działa z fortów Rms-ei-Tin i 
Pharus. Pociski ich padały w wodę. Po kwadran-

Zdobyte stan ow isk o .
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S E W E R A .

(C iąg dalszy).

Nadjechał Staś i niezadługo role się zmieniły, 
Julcia wobec brata odzyskała swobodę i weso­
łość, J^ś je tracił powoli, w końcu posmutniał, 
spoważniał i zamilkł.

Wrócili do dworu zmęczeni. Baronowa przy­
kuła do siebie młodzieńca. Julcia wykwintnie 
ubrana, ukazała się dopiero przy obiedzie.

Wykwintność i staranność jej stroju wyjaśnioną 
została przyjazdem dziedzica Wielkich Strzelec. 
Znaliśmy go młodzieńcem, przedstawił się 
J^ko zdecydowany, 0 wspaniałych bokobrodach 
dżentelmen. Przywitali^ się 7, Julcią serdecznie, 
jak dobrzy znajomi, którzy mają sobie dużo do
powiedzenia.

Zjawienie się gościa nastroiło towarzystwo na 
pewien ton uroczysty. Silono się na elegancyę i 
dowem, tem więcej, że pan Witold posiadał te 
przymioty 1 widocznie jubial się niemi popisywać.

Onieśmielony j przygDębiony chłopiec cofnął 
się w rog salonu, prZj p0minając sobie mimowol­
nie balik dziecinny podczas pierwszego pobytu 
w bizozowej. Zaczął 8ię powur przekonywać, że 
od tego czasu nie w iele się zmieniło.

Przed sainyń1 zachodem słońca gość odjechał. 
Jaś nie chciał byc przy pożegnaniu, chroniąc się 
w cienie świerków i krzaków jaśminu. Podrażniona 
jego ambieya i rozwiane nadzieje kurczyły mu 
z bólu serce, mózg obsiadły przygniatające my­
ś l i .  Czuł się upokorzonym i zmaltretowanym, a 
przedewszystkiem n ie s z c z ę ś l i wym.

Zdawało mu się, ze pogardzono nim, że z niego 
szydzą i śmieją się pocichu.

Gwiazdy zapalały *ję mdna po drugiej, niebo 
ciemniało, zmieniając się z szafiru w granat. — 
Zrozpaczony usiadł na ławce patrząc nierucho- 
mie na tonące w cieniach noej góry.

Z tego stanu półodrętwienia zbudził go szelest 
jedwabnej sukni i odgłos zbliżających się kro­
ków, zerwał się, a chcąc uniknąć spotkani0, je­
dnym susem skrył się w krzak jaśminu.

— Bałamuciłaś go, — mówił do siostry Staś 
z pewnym rodzajem patosu.

— Raczej on mnie bałamucił gdy był studen­
tem, a co możesz się domyślać, pochlebiało pen- 
syonarce. — Julcia usiadła na miejscu zajmowa- 
nem przed chwna przez Jasia. — W każdym ra­
zie, — mówiła dalej, — nie jest to powód,, abym 
miała zostać jego żoną, a synową chłopów.

Wszystko to nareszcie byłoby drobnostką, gdyż 
sądzę, papowie nie mieliby ochoty przyjeżdżać 
tu ta j.

— Drobnostką w porównaniu z czem — spy­
tał brat.

— Z tem, że twój Jaś może być wielkim filo­
zofem, świetnym prawnikiem, lecz w naszem to­
warzystwie jest nieco śmieszny, za rubaszny i nie­
zgrabny. Widziałeś jak Witold się uśmiechał, pa­
trząc na jego fioletuwą krawatkę i tygrysią kami­
zelkę ?

— Ależ W itold jest bankrut. W pięć lat stra­
cił cały majątek, żaden gospodarz, próżniak.

— Mój drogi, nie potęguj tym sposobem twej 
pracow itości. Jeżeli stracił majątek to w zamian 
zdobył znajomość świata. Wstydzić się za męża 
jest okropue! Za Witolda w najpierwszyrń salo­
nie stolicy, wierzysz w to. wstydzić się nie będę 
Co zaś do majątku, to w porównaniu z twoim 
Jasiem , Witold jest stokroć razy od niego bo­
gatszy.

— Jaś może robić ministeryalną karyerę.
— Mimo to nie możesz odemnie wymagać, 

abym jedynie dla tego została Zwolakową, żoną 
być może zacnego i mądrego, lecz nieokrzesanego 
chłopca , który łatwo ^mógłby przypomnieć sobie 
dawne tradycye, i pobudzony przykładem swego 
ojca, wybić mnie. Niech on sobie będzie mini­
strem , ale zawsze zostanie Zwolakiem; ja zaś 
mam prawo mieć męża ze swej sfery, ze swego 
otoczenia, któryby miał mój sposób myślenia, 
moje towarzyskie przymioty inoje przyzwyczaje­
nia i zapatrywania. C hcę, aby był wychowany 
w atmosferze, do Której przywykłam i z której 
cofać się nie mam zamiaru.

— Ależ unosisz się i galopujesz.
— Przeciwnie, mówię spokojnie i to, o czem 

jestem przekonaną. Pragnę równości ludzi, przy­
byszów z obcych, mniej ucywilizowanych sfer 
witain z radością, jako nowe siły w narodzie, 
drzwi mego domu będą dla nich otwarte, ale ro­
dzinne stosunki niechaj mi wolno będzie nawią­
zywać w mojem otoczeniu. Jestem przyjaciółką 
twego Jasia i lubię go bardzo; krawatka jego, 
wyrażenia i zachowanie się, mogą być przyćmione 
rozumem w biurze ministerstwa, lecz w kole ro- 
dzinnem i towarzyskiem rażą. Oto masz moje 
wyznanie wiary.

— Podzielam w części twoje opinie, judnak 
pozwól mi również powiedzieć, że moje osobiste 
przekonania idą wprost w przeciwnym kierunku 
i to bardzo daleko.

— Ależ mój kochany, zaczynasz być nieco 
śmiesznym z swemi zasadami daleko idącemi. Je­
żeli chcesz je urzeczywistnić, ożeń się z chłopką.

— Chłopki nie kończą uniwersytetów — za­
wołał Staś.

— Również i my ich nie kończymy. Podobno 
w Borzęcinie znajdują się uczone pasterki, szu­
kaj ich.

To powiedziawszy, wstała i szybko odeszła.
Gdy znikła na zakrycie, Zwolaczel staŁął praec 

Stasiem.
—  Słyszałeś — szepnął przestraszony brat Julci.
— Słyszałem — o d p a d ł  Jaś drżącym głosem — 

wszystko słyszałem, dziękuję ci za obronę. — Ze 
łzami w oczach rzucił się w objęcia przyjaciela.

Pod ciepłym uściskiem przyszedł do siebie 
młody pan, żałując w duchu, że tak słabo bionił 
swych daleko idących zasad.

— Nie gniewasz się — zapytał, biorąc rękę 
Zwolaczka.

— Błogosławię przypadek. Nie śmiałem na­
wet przed samym sobą głośno myśleć o twej 
siostrze, w stydziłem się swych marzeń, ubóstwia­
łem ją jako niedościgły ideał...

— Dobra z niej dziewczyna, lecz żeby była 
ideałem, nie powiem.

— Dała mi bolesną, lecz bardzo praktyczną 
naukę. Wybornie określiła moje stanowisko. 
Wprawdzie obdarła je ze złudzeń, lecz wdzię- 
czny jej jestem za to.

— Przynajmniej powinieneś, bo teraz pozbyw­
szy się marzeń rzucisz się z całą energią n t 
drogę minidteryalnej karye-y

Jaś uśmiechnął się dziwnie.
— Moie zasady idą daleko — mówił dalej 

brat Julci — musimy jednak szanować przekona­
nia drugich.

— Ależ mój drogi, bronić się i protestować 
ubliżałoby nam.

— Prawda, gdyż zasady nasze same się bronią.
—  Tymczasem proszę cię o konie na świ­

taniu.
— Uciekasz — zamyślił się. A może masz i 

słuszność, spotkanie twoje z Julcią byłoby zbyt 
bolesne.

— Powiesz, żeni w nocy otrzymał telegram, 
wzywający mnie do Krakowa. Ciężkc byłoby mi

zostać, odgrywać komedy' nie umiem, walczyć 
n it  mam z kim, chyba z samym soba. Nie, nie 
ma innego punktu wyjścia jak się cofnąć

Staś w duchu był r a d , że się w ten sposób 
kwestya rozwiązała, a że byłe późno, pobiegł do 
stajni wydać rozkazy o gotowość koni na świ­
taniu.

Doktór obojga praw został sam.
— Zaobyć wielkość za jakąbądź cenę i tym 

sposobem zemścić się — powtarzał drżąc z obu­
rzenia — tylko jndiia zemsta może powrócić mi 
spokój i ułagodzić ból.

Szalał z gniewu nie myśląc o cierpieniach se-- 
ca, tęsknocie, samotności, rozczaiowaniu, utracie 
rozkosznych marzeń. Drobnostki te nic zajmowały 
go w tej chwili... miały one dość czasi wystąpić 
ze swemi prawami później, dzio jedynie uczucie 
zemsty rozjaazało mu mózg.

Wrócił Staś zabierając przyjaciele do pokoju. 
Przegadali noc całą. Brat Julci chętnie rozpra­
wia* o jfwych daleko sięgających zasadach.

Nagły wyjazd Jasia zdziwił mieszkańców dwo­
ru. Lubili cichego i wykształconego chłopca. Ba­
ronowa się żaliła tyle, że aż Julcia zmuszoną 
była szepnąć jej parę wyrazów. W odpowiedź 
uśmiechnęła się doorotliwie i rzeKra:

— Taką to zwykle rolę odgrywają młodzi ko­
repetytorzy względem smstr swych uczniów. Dla­
tego, że zdolni, są prozni i zarozumiali, t  przez 
to stają się śmieszni.

— To jednak szczególne — dodała Julcia — 
że Staś stanał po jego stronie i wierzy w przy­
szłą wielkość Zwolaczka.

— Staś jest zabawny ze swemi daleko sięgąj.j- 
cemi zajadami. Gdybyś mu jednak pierwsza oświad­
czyła miłość swą do Jasia, byłby oburzony. Oo 
zaś do wielkości. co może mieć ona wspólnego 
z miłością?

W przewidywaniu tej wielkości, przyjmowaliśmy
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sie kanonada stała się powszechną. Grzmot dział 
był ogłuszający, a dym tak dalece zasłaniał wi­
dok, że nie zawsze można było widzieć sygna­
ły, dawane z admiralskiego statku. Jeden 
strzał z fortu Ras-el-Tin miał trafiić statek „ Ale­
ksandra “ i przebić pancerz. Wogóle jednak 
ogień Egipcyan był bardzo źle kierowany. Pra­
wie wszystkie pociski chyLiały celu, a te które 
trafiały, nie wyrządzały szkody — pancerze na 
„Superb" i „Sułtan* okazały się nieprzebitemi 
dla dział egipskich. Batcrye fortu Pharus 
wkrótce zaprzestały grać — ale Ras-el-Tin i in­
ne forty utrzymują ogień dalej.

Specyalny sprawozdawca W . Allg. Ztg. tele­
grafuje : „Huk dział i wstrząśnienie powietrza są 
męczące. Gęsty dym rozpościera się nad portem 
i miastem. Z mego stanowiska na okręcie (z po­
kładu Invincible> mogę z tego, co się w mieście 
dzieje, tylko to i owo dojrzeć, gdy się chwilami 
mgła rozsuwa. Albo Egipcyame bardzo źle strze­
lają, albo Anglicy mają wielkie szczęście, do­
tychczas jeden tylko pocisk trafił Invincibla, a 
i ten odbił się. Forty El-Marsa i El-Kanal zosta­
ły wysadone w powietrze. Ostatni był zresztą 
tylko nasypem.

„Okręta zwracają ogień wyłącznie na forty; 
n a  m i a s t o  n i e  s t r z e l a j ą .  Nad miastem, 
z kilku wysoko położonych punktów, powiewa 
chorągiew z genDwskim krzyżem Wywiesiły ją 
także konsulaty holenderski i grecki. Po rozpo­
częciu bombardowania, wielkie tłumy ludu rzuci­
ły się do pałacu kedywa — nie wiadomo w jakim 
celu. O godzinie 9 */* ogień z obu stron nieco 
osłabł, ale nie ma jeszcze mowy o poddaniu się. 
Angielskie armaty Gatlinga z wielkim skutkiem 
ostrzeliwają całe wybrzeże, na którem rzeczywi­
ście nikt się nie pokazuje. Mnóstwo budowli stoi 
w ogniu — między niemi kilka młynów. Widok 
niewypowiedzianie wspaniały.*

Wszystkie powyższe wiadomości pochodzą ze 
źródła angielskiego, albo są pod angielską kon­
trolą wysłane — wiadomo bowiem, że Anglicy 
wzięli na swe okręta końce podmorskich telegra­
fów. Aleksandrya ma jeszcze komunikacyę z Kon­
stantynopolem na Beyrut. W mieście oczy wiście 
popłoch. Gubernator miasta Zulfikar pasza wydał 
proklamacyę do mieszkańców z zawiadomieniem, 
że Anglicy wydali wojnę rządowi egipskiemu i 
z wezwaniem, aby podczas bombardowania nie 
zbliżano się do fortów ani do portu. Kasarnię ar- 
tyleryi zamieniono na lazaret.

Ci z Europejczyków, którzy nie mogli wczas 
opuścić Aleksandryi, schronili się do Port-Safd 
Ludność nie okazuje się nieprzyjazną — owszem, 
rada jest z napły wu obcych. Robi dobre interesa. 
W porcie stoją okręty francuskie i jeden włoski.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  12 lipca.

Wojowniczy duch Skobolewa trywoł’ije nawet 
po oiaterci bohatera z pod Gerk Tepe krwawe 
i morderczo sceny. Po bć,ce między robotnikami 
w Petersburgu przyszło do podobnych awantur 
i w P r a d z e .  Telegram N . fr. Presse donosi, 
ie  w piwiarni Donata dwa dobrze podochocone 
towarzystwa zabawiały się późno w noc wzno-. 
sząc toasty jedno na cześć Skobulewa drugie ce­
sarza Wilhelma. Wywiązała się z tego wkrótce 
gwałwwna kłótnia polityczna, która się w końcu 
krwawą skończyła bijatyką. W liieiuieckiem to­
warzystwie znajdowało się dwóch zagranicznych 
podróżnych z Niemiec, którzy szczególnie zasłu­
gi i wielkość cesarza Wilhelma podnosili. Roz­
gniewało to niejakiego Sedlaczka, aktora czeskie­
go, znieważył zatem czynnie swoich przeciwni­
ków. Niemcy uciekli, jednak Sedlaczek dopadł 
jednego z nich Ernesta Sayholda, na ulicy i za­
dał mu kilka pchnięć nożem. Śledztwo sądowe 
zostało już wdrożone.

Połitik  wyraża nadzieję, że namiestnik Mora- 
wii hr. Schónborn po ukończeniu podróży in­
spekcyjnej , przekonawszy się o rzeczywistym 
„tanie rzeczy, Czechom morawskim dopomoże 
do odzyskania słusznych praw pod względem 
równouprawnienia narodowości N arodni L isty  
wystąpiły gwałtownie przeciwko ostatniemu roz­
porządzeniu ministeryalnemu w sprawie Uniwer­
sytetu czeskiego, jako też przeciw tym wszyst­
kim profesorom Uniwersytetu za których przy­
zwoleniem rozporządzenie powyższe wydanem zo­
stało. Profesorowie ci według zdania organu Mło-

go serdecznie. I jeżeli spełni oczekiwania, będzie 
w tem nie mała i nasza zasługa. W każdym razie 
należy milczeć o całym tym wypadku ze względu 
na matkę, ojca i pana Witolda.

Wspomnienie bliskiego sąsiada wywołało pewne 
zakłopotanie u Julci. Spoirzała w ogród i uda­
jąc, że zobacz)ła coś nadzwyczajnego, wybiegła.

— Witold Porembski i Jaś Zwolaczek — po­
wtórzyła z cicha baronowa. — Polski Massena, 
mąż pełen sławv. dusza poetyczna... Lecz jakiż 
to wszystko może mieć związek z pójściem za 
mąż Ju lc i, której zapiszę majątek ? — Zabawni 
chłopcy... Ach prawda, zapomniałam, że do sła­
wy potrzeba nieszczęśliwej miłości. Tym sposo­
bem Julcia oddała wielką usługę młodzieńcowi, 
a z& to powinna być kiedyś głośną i znaną.

Baronowej się zdawało, że i w niej kochał się 
nieszczęśliwie jeden z naszych poetów. Ponieważ 
jednak dotąd żył, oczekiwała ze spokojem ducha 
i cierpliwością na sławę, która miała na n‘ą spły­
nąć z nekrologu wielkiego męża.

** *
Izba na trzeciem piętrze, przytuliła zrozpaczo­

nego i oburzonego chłopca. Ściany jej wysłuchi­
wały głośnych skarg i gróźb. Koziołkiewicz i 
Wrzec.onko podzielali sprawiedliwy gniew mło­
dzieńca, godząc się w zupełności na rodzaj zemsty.

Należało zacząć przygotowywać fię do podjęcia 
walki, czyli realizować zemstę. O to był spokojny. 
Najlepszy uczeń prawa, doktór z odznaczeniem, 
nie wątpił, że każdy z krakowskich adwokatów 
będzie się uważał za szczęśliwego, jeżeli mu się 
uda zwerbować go do swej kancelaryi. Pierwszeń­
stwo jednak zostawił adwokatowi, u którego do­
tąd pracował.

— Kochany panie Janie, zadoktorstwo do po­
bieranych dziesięeiu guldenów, dokładam jeszcze 
dziesięć na miesiąc. Za rok dostaniesz pan dwa­

doczechów powinni ustąpić i przejść do Uniwer­
sytetu niemieckiego. Chylimy się do upadku — 
moi panowie — woła pomieniony dziennik, chy­
limy się stanowczo do upadku. Naród. Listy. 
zwracają potem uwagę, że wielu bardzo urzędni­
ków i oficerów należy do pragskiego niemieckie­
go kasyna, podczas gdy w czeskiem kasynie 
żadnego nie ma oficera, wzywa wreszcie wszyst­
kich oficerów i urzędników, aby za przykładem 
pilzneńskich kolegów wystąpili z niemieckiego 
kasyna.

Popularność prof. Randy w Pradze blednie, 
powiadają bowiem, że rozporządzenia o egzami­
nach wydał minister Conrad na podstawie udzie­
lonej mu przez Randę opinii.

Szczegóły o bombardowaniu Aleksandryi za­
mieszczamy osobno. Telegram, któryśmy w po­
łudnie otrzymali (patrz: „Wypadki egipskie* w te­
legramach) donosi, że już oddział angielski wy­
lądował. Jesteśmy zatem w pełnej akcyi wojen­
nej — i n t e r w e n e y a  j e d n o s t r o n n a  A n ­
g l i i  w E g i p c i e  rozwija się szybito Wobec 
tego najważniejszem jest pytanie, jak się zacho­
wają inne mocarstwa Pod tym względem jednak 
nie ma do tej chwili żadnych pozytywnych do­
niesień. Z Berlina donoszą, że mocarstwa miały 
się zgodzić pod tym względem, że A n g l i a  s a ­
m a  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  p o ­
s t ę p o w a n i a  s w o j e  w E g i p c i e .  Ani Fran- 
cya, ani jakiekolwiek inne mocarstwo nie chce 
odpowiedzialności tej dzielić. Najciekawszą jest, 
że w sam dzień rozpoczęcia bombardowania Duf- 
ferin, Noailles i Corti otrzymali od swoich rzą­
dów instrukeye co do noty, która ma zaprosić 
Turcyę do interwencji w Egipcie. Po cóż ta ko- 
medya w chwili, kiedy Anglia faktyczną rozpo­
czyna interwencyę? I jak śmieszną jest "rola tej 
konferoncyi, która tak długo radziła na tc tylko" 
aby się stało wręcz przeciwnie temu, na co się 
tam zgodzono!

We Francy i panuje wielkie niezadowolenie 
z powodu obrotu sprawy egipskiej, Teraz dopiero 
poznają, iż Gambetta miał racyę, kiedy parł do 
szybkiej i wspólnej akcyi wówczas, kiedy jeszcze 
konsekwi-neye jej nie byłyby tak jak dzisiaj gro­
źne. Ze zaś istotnie zagrażać mogą zawikłania, 
dowodzi, że już jest inowa o medyacyach, o usi­
łowaniach z l o k a l i z o w a n i a  spora. Poseł Sta­
nów Zjednoczonych Wallace, iniał dwukrotnie 
dłuższą audyencyę u sułtana, z czem od dwóch 
dni już się wiążą pogłoski, f  iż ofiarował pośre­
dnictwo rządu Unii. Z drugiej znów strony do­
noszą, że Bismark najusilniej stara się o lokali­
zację całej sprawy. „Uczciwy faktor* będzie 
miał znowu pole do objawienia znanej „uczciwo­
ści* i „bezinteresowności* niemieckiego cesar­
stwa, która zazwyczaj kończy się tem, ze nsj- 
lepszy interes robią nie strony, ale — faktor.

Dzienniki rosyjski*? przepełnione są, żalami nad 
stratą, ja tą  poniosła Rosya przez śmierć Skobele- 
wa. W nim upatrywano przyszłego wodza na 
wypadek wojny, do niego przywiązywano na­
dzieję zwycięstwa. Sfery rządzące uważały Skobe- 
lewa za najlepszego generała, a chociaż Skobe- 
lew nie złożył dowodów głębokiej znajomości 
stategii i taktyki, lecz tylko okazał niepospolitą 
brawurę, to jednak tak wysoko był ceniony. Wi­
docznie arm ia rosyjska bardzo ubogą musi być 
w zdolnych generałów.

Wyraz boleści sfer rządzących z powodu śmierci 
Skobelewa składa Journ. de St. Peterśbourg w 
następujących słowach: „Jest to ogromną stratą 
dla cara, dla narodu i dla armii, strata tem bar­
dziej dotkliwa, że bohater z pod Plewny i Achał- 
Teke, zaledwie 38 lat liczący, był pełen życia i 
i zdrowia, nic też nie wskazywało na blizkość 
katastrofy. Był on nie tylko szlachetn)m genera­
łem, lecz także człowiekiem chciwym wiedzy, 
wojskowym zagłębionym w tajemnice swej sztuki, 
umiejącym łączyć wyniki nauki z porywami od­
wagi. Był on bożyszczem żołnierzy, wierzących, 
że zwycięstwo przykute jest do stóp jego, a co 
najważniejsza, iż dzielił on zawsze ich biedę, sta­
rając się o ich dobrobyt. Armia rosyjska pokła­
dała w nim wszystkie swoje nadzieje — i nagle 
znika on mając zaledwie lat 38 .“

St. Petersburgskija Wiedomosti organ ministra 
Tołstoja, w ten sposób odzywają się o Skobelewie: 
„Mowa wypowiedziana przez niego w Paryżu o 
Niemcach pełną jest prawdy, a lubo ściągnęła 
na Skobelewa wiele narzekań, to jednak dla na­
rodu rosyjskiego pozostanie on duchowym testa­
mentem wielkiego narodowego bohatera. Tę pro-

dzieścia pięć i tak dalej — odezwał się łaskawie 
szanowny mecenas.

Młoda twarz Jasia oblała się szkarłatem obu­
rzenia, skłonił się i wyszedł.

— Wrócisz kochany pan, wrócisz, — wołał za 
odchodzącym adwokat. — Do widzenia.

Przepowiednie się sprawdziły. Jaś za tydzień 
wrócił. Zasiadł przy dawnem biurku i w milcze­
niu zaczął przeglądać przygotowane akta. Wiel­
kość się skończyła całodzienną pracą za dwadzie­
ścia guldenów miesięcznej płacy.

Na samodzielność, na zrzucenie z siebie tytułu 
dependenta należało czekać siedm lat. Po siedmiu 
dopiero latach sława i wielkość mogły zdaleka, 
z bardzo daleka, uśmiechać się, do młodzieńca. 
Po siedmiu latach będzie miał przeszło trzydzie­
ści lat, zmarszczki na czole i łysinę na głowie. 
Gzy jednak kiedy wywalczy sobie stanowisko, 
z którego mógłby łatwo urzeczywistniać swe pro- 
jekta... zaczął wątpić. Daleka i niepewna przy­
szłość.

Pod tem przygniatającem uczuciem posmutniał, 
zamknął się w sobie, spoważniał nad wiek. Roz­
czarowanie przychodziło zbyt wcześnie, a nato­
miast usłużna bieda zaczęła go po raz drugi brać 
w opiekę, tem więcej, że gdy został doktorem, 
zapowiedział ojcu, że już żadnej pomocy wyma­
gać nie będzie. Zamało miał czelności i odwagi, 
a zadużo dumy, aby w walce o byt był zdolny 
roztrącać jednych, łasić się i schlebiać drugim. 
Ludzie się nie cisnęli do niego, tylu było dokto­
rów w Galicyi. Któżby nareszcie zwracał uwagę 
na nieśmiałego i niezgrabnego młodzieńca. Ko­
ledzy, którzy wierzyli w niego, rozpierzchli się 
za kawałkiem chleba po całem państwie. Nie 
było rady, należało się postarać o parę lekcyj 
i dalej ciągnąć wóz życia naładowany kamieniami 
zwykłych maluczkich obowiązków.

I tak w starciu z rzeczywistością tracił różowe

roczą mowę w przyszłości nieraz wspominać będą. 
Skobelew jako żołnierz na zawsze pozostanie ide­
ałem armii rosyjskiej. Zajmie on wieczne miejsce 
obok nielicznych wodzów Rumiancowa, Potemki- 
na, Suworowa, Kutuzowa, których moralne przy­
mioty są źródłem dla duchowego odrodzenia się 
narodu. “

Petersburgskaja Gazeta mówi między innemi, 
iż strata Skobelewa jest tem bardziej bolesną, iż 
zabraknie wodza w razie potrzeby, a Petersburg- 
skij Listok mówiąc o tej „dumie Rosyi* wyraża się, 
„że Rosya nie będzie już miała bohatera, którego 
same nazwisko przerażało Europę. Rosya wszyst­
kiego po nim oczekiwała. Za Skobelewem, tym 
legendowym bohaterem, poszłaby nie tylko cała 
armia ale i cały naród, bo tam gdzie Skobelew, 
tam zwycięstwo — tam sława Rosyi i jej monar­
chy.* Takie znaczenie przypisują dzienniki rosyj­
skie śmierci Skobelewa.

W ostatnich czasach wykryto w i e l k i e  k r a ­
d z i e ż e  w z a r z ą d z i e  a r t y l e r y i  r o s y j ­
s k i e j .  Wykradziono z magazynów petersburskich 
6300 patronów, w Petrowsku 28 pudów (1160 
kilogramów) prochu. W skutek tego car wydał 
surowy rozkaz dzienny, wzywający wszystkich, od 
żołnierza do generaia, aby zapobiegali tegc ro­
dzaju kradzieżom. Katkow przy tej sposobności 
przypomina, że taki rozkaz wydano przed dwoma 
laty, lecz schowano go w archiwach i całkiem 
nie ogłoszono. Katkow wykazuje dalej, że kra­
dzieże poehudzą z Fraku karności w wojsku i dez- 
organizacyi zarządów wojskowych i żąda stanow­
czego wystąpienia, zaprowadzenia surowej karno­
ści i „zapobieżenia wołającemu o pomstę do nieba 
moralnemu zdziczeniu sądów rosyjskich, które cał­
kiem nie zwracają uwagi na obowiązujące usta­
wy. * Tak piszą Mnsk. Wied.

O ubóstwianiu polityki Bismarka przez Katko- 
wa i wpływie tej polityki na rozwój wypadków 
europejskich pisze Gołos t

„Niedawno Moskowskija Wiedomosti szeroko 
p.sały o obszernych zamiarach Bismarka. Gazeta 
ta starała się wykazać, że kanclerz ni mniej, ni 
więcej tylko zamierza przenieść środek ciężkości 
Porty Otoinańskiej na wybrzeże morza Śródzie­
mnego , interesy Austryi skoncentrować na pół­
wyspie Bałkańskim, zająć samemu niemieckie pro- 
wineye Austryi, i oddać Włochom włoskie kraje 
Austryi, aby tym sposobem utrwalić związek Nie­
miec z Italią przeciw Francyi. Jeżeli takie są 
plany Bismarka, to cóż ma poczuć rosyjski pa- 
tryota, czego ma się spodziewać? — nic więcej, 
tylko utratę międzynarodowego znaczenia Rosyi. 
Austrya staje się panią na półwyspie Bałkańskim: 
niemieckie prowineye Austryi w rękach Niemiec 
i Italia służebnica Bismarka; Francya izolowana 
na zachodzie, Rosya na wschodzie a obie oddane 
112 pastwę chciwych władzy teutonów — oto per­
spektywa ! p. Katkow jednak w zachwycie, bo 
Bismark jego bożyszczem i Bismark kopie nogami 
parlament niemiecki, który jeden jeszcze powstrzy­
mywał porywy samowładcze knnclerza, ośmielając 
się twierdzić, że naród niemiecki ledwo dysze 
pod ciężarami finansowymi; parlament, który 
wskazywał, że w Niemczech mnóstwo jest pracy 
wewnętrznej, i że nie powinny one myśleć o 
wszechświatowem panowaniu Lecz to wszystko 
mówił „parlament*, przeto nic dobrego me może 
on z siebie wydać, prócz intrygi i zdrady. Niech 
więc bęrhsie nłogosTawlonum unie Bisinarita 1 niech 
chwalą go przyszłe pokolenia! On pragnie dykta­
tury; on niszczy swobody swego narodu; on kuje 
straozną siłę wojenną; on twardy jest jak opoka! 
Na kogo spadnie ta siła, na czyje plecy spadnie 
ta skała — to inna kwestya. Czy Rosya zapłaci 
za to bałwochwalstwo przed Bismarkierr u t r a t ą  
P o l s k i  i p i o w i n c y j  n a d b a ł t y c k i c h  — 
wszystko jedno, aby tylko pozostała wierną temu 
ideałowi „sunej* władzy. I to się nazywa poli­
tyką narodową! I to bez zarumienienia głosi się 
społeczeństwu rosyjskiemu*! Dalej znów pisze 
Gołos, „aby przerzucić Turcyę do Egiptu, Au- 
stryę na półwysep Bałkański, Niemcy w kraje 
koronne Austryi, gdy idzie o wyrzucenie Rosyi 
z Europy, trzeba „gnieść* parlament, w libera­
łach i postępowcach widzieć „zdrajców*, dążąc 
do dyktatury. Na tem Bismark kark złamać musi.
„I w tej właśnie K w ili , gdy polityka ks. Bis­
marka staje się polityką awantur kosztem Rosyi, 
„ochroniciele Rosyi" padają przed nim na kolana 
i w czynach jego szukają natchnienia dla swoich 
zwycięstw*!

Z powodu zmiany postawy rządu pruskiego 
w polityce wewnętrznej, która jakto wczoraj do-

sny pracy dla sławy i ludzkości, a natomiast za­
czął wyrabiać w umyśle swym pesymistyczny kry­
tycyzm na obecne stosunki ludzi i ich czyny. 
Sam nie wiedząc o tem, przechylał się powoli 
do bezwzględnej opozycyi, niechętnej wszelkiej 
organicznej pracy. Usposobienia te rozwijali w nim 
koledzy krańcowych obozów, z którymi się po­
godził, zaprzyjaźnił i jedynie ich towarzystwa 
szukał. Praca przy biurku adwokackiem nużyła 
go lekcye niecierpbwiły, nauka traciła dla niego 
dużo uroku.

— Po co i na co, — powtarzał. — mam noce 
bezsenne tracić, gdy tylu głupców zajmuje świe­
tne pozycye, odbiera powszechną cześć za za­
sługi, których treść stanowi egoizm, osłonięty 
gornolotnemi frazesami.

Na wspomnienie Brzozowej oblewał się ru­
mieńcem wstydu i upokorzenia. Radny uciec od 
tych inyśli, które mimowoli prześladowały go, 
i ztąd nie lubił pięknej i poetycznej młodości 
swej, oprócz jedynie chwd spędzonych w Borzę­
cinie. Tam się czuł u siebie, tam czuł, że go 
kochają, starają się pozyskać jego serce, uśmiech, 
przyjaźń, łaskę...

XXI.

Wrócił nareszcie z flisu długo oczekiwany Ję­
drek, gdzie bawił całe lat dwa, i jak mówili, 
siekierą zarahiał. Musiało mu się dobrze powo­
dzić, bo nie piechotą przyszedł, lecz koleją przy­
jechał do samych Biadolin, ubrany w granatową 
kurtkę i outy wysokie ślniąoe na słońcu. Do 
tego na plecach dźwigał skórzany tłómoczek a 
na ramieniu długi, podbity flanelą płaszcz.

— Dobrze mu się działo, — mówiły przy stu­
dni dziewczyny, — taką ci ma galantą przyodzie- 
wę. Ha, cóż, chłopak sposobny do .siekiery, zdrów, 
mocny.

nosiliśmy zmierza do utworzenia z protestanckich 
konserwatystów i umiarkowanych liberałów więk­
szości rządowej, przy pomocy której udałoby 
się rządowi przeprowadzić choć część swoich 
projektów finansowych, ważnem jest bardzo sta­
nowisko jakie zamierza zająć w obec tego naj­
nowszego zwrotu stronnictwo katolicko-konserwa- 
tywne czyli t. z. „centrum*. Jak wiadomo przy 
poprzednich wyborach stronnictwo to szło ręka 
w rękę z konserwatystami protestanckimi i przy 
łąeznem działaniu tych obydwóch stronnictw wy­
tworzyła się w parlamencie i sejmie większość 
konserwatywna, która była do pewnego stopnia 
rządową, dopóki kanclerz łudził „centrum* obie­
tnicami ustępstw na polu kościelnym, do czego 
prowadzone układy ze Stolicą Apostolską zna­
cznie się przyczyniały.

Owoż obecnie gdy wszelkie prawie mosty po­
między rząaem, a stronnictwem centrum zostały 
spalone, ważnem jest pytanie jakie stanowisko 
zajmą stronnicy centrum w tych okręgach wy­
borczych, gdzie walka będzie się toczyć pomię­
dzy konserwatystami protestanckimi, a zwolenni­
kami skrajnej lewicy, czy zechcą głosy swoje 
oadać dawnym swoim sprzymierzeńcom i wzmoc­
nić w ten sposób partię  rządową, czy też ze 
względów taktycznych dopomogą do zwycięstwa 
postępowców, byle tylko rządowi przysporzyć 
kłopotów? W  kwestyi, którą poruszyło kilka 
dzienników liberalnych, daje pewne wyjaśnienie 
organ tego stronnictwa Germania, kiora pisze: 
„Jeżeli rząd trwa ciągle przy planie wytworzenia 
takiej większości sejmowej, przy pomocy której, 
mógłby dalej prowadzić w a l k ę  k u l  t u m  ą, na­
tenczas musimy wystąpić przeciw każdemu kan­
dydatowi, którego głos wzmocniłby tę większość 
rządową, nawet gdyby chodziło o osobistość, 
której dawniej przy ściślejszych wyborach da­
waliśmy pierwszeństwo*. A dalej pisze ten dzień 
nik: „Ponieważ jednak żyjemy w epoce ciągłych 
zwiotów, to najlepiej będzie czekać ostatniego 
/wrotn. Ażeby pozyskać nacyonalliberałów rząd 
wydał hasło: dalsza walka kulturna przy pomocy 
ustaw majowych. Nie jest jednak niemożliwem, 
że wkrótce i to nowe posunięcie na szachownicy 
kanclerza zrobi fiasko, tak jak ostatnia ustawa 
o władzy tlyskrecyonalnej i że nakoniec kanclerz 
przyjdzie do przekonania o konieczności zupełnej 
rerizy i ustaw majowych. Pytanie tylko, kiedy 
ten czas nadejdzie czy przed wyborami, czy po 
nowych zawodach wyborczych? Wieleby się mo­
gła przyczynić do przyspieszenia tego zwrotu, 
energiczna postawa konserwatystów, którym cho­
ciaż ustawy majowe są obojętne jednak nie mo­
gą być rządy liberalizmu w kościele piotostanc- 
kim i szkole. Nieuniknionem następstwem osta­
tniego artykułu Nord. d&usche allgemeine Zei- 
tung jest powrót rządów ministra F a l k a  
w wydziale oświaty. Czy poznanie tego położe­
nia skłoni konserwatystów do jasnego i ener­
gicznego wystąpienia, nie możemy jeszcze wie­
dzieć; od tego jednak w znacznej części zależeć 
będzie nasze zachowanie się względem tych, 
którym obecnie nie możemy jeszcze odmówić 
naszego poparcia*.

Więcej energicznie wyraża się o przyszłej po­
lityce „centrum* inny organ i,ego stronnictwa 
Westfdlische Merkur, który pisze: „Szczęściem 
stanowisko centrum jest dość poręż i  b e a  n a s  
rzijct nie zdofa przeprowadzić żadnej reformy 
socyalnej ani finansowej. Jeżeli rząd stanowczo 
odmówi uczynienia dalszych kroków do zakoń­
czenia walki kulturnei, to stanowisko rządowe 
stanie się dla nas jedynym przedmiotem zwal­
czania. Żałujemy, że do tego stronnictwa należą 
konserwatyści, 'gdyż chętnie utrzymalibyśmy przy­
jaźń z niemi. Ale cóż nam to pomoże, jeżeli oni 
w obec rządu nie mają tyle mocy, aby rząd na 
inne drogę pociągnąć. Jeżeli rząd nie chce na­
wet sankeyonować ustawy, która przeszła wię­
kszością */s głosów na ostatniej sesyi parlamen­
tu , to nie pozostaje nam nic innego, jak przy 
najbliższych wyborach walczyć przeciw każdemu, 
który się przyzna, że jest przyjacielem tego 
rządu*.

Ostatni ustęp odnosi się do ustawy znoszącej 
dawną ustawę o karach na duchowieństwo za 
nielegalne wykonywanie funkcyi duchownych, 
która jak wiadomo w ostatniej sesyi parlamentu 
przyjęta została, a niedawno przez radę związko­
wą na życzenie rządu została odrzuconą.

W Liworno, przy sposobności obchodu na cześć 
śp. Garibaldiego, przyszło do rozruchów. W mie­
ście tym urządzony został pochód, w którym

— A przecież matka jego rozpowiada, że za­
robił ao dwóch stówek śrybła i przyniósł je 
w trzosie.

— Dwa sta, — powtórzyły dziewczyny, — pe­
wno kupi grunt i będzie się chciał żenić.

— Z Marysią Kukiełczanką; dla niej to se 
wszystkiego żałował, od gęby odejmował, aby 
ino ciułać — i uciułał. Matka kontentna chwali 
syna i o Marysi głośno rozpowiada.

— Abo to teraz, po tych ramotach będzie ją 
chciał ?

— Co tam chłop, wszystko mu .edno, ale czy 
ona go zechce, kiej duszę zaprzedała Z wolakom... 
a za Zwolarzka toby się utopiła...

Miały się kim zajmować dziewczęta, bo z Ję­
drusia zrobił się przystojny chłop, o smagławej 
twarzy, czarnych oczach i ciemnych wąsa'*h. pod­
kręconych z fantazyą w górę. Nie palił, jak tylko 
krótkie, a w karczmie pił tylko piwc i to butel­
kowe, opowiadał o Warszawie, Gdańsku, wiel- 
kiem morzu i okrętach, których maszty jak las 
stoją przy brzegu.

Jedna tylko Maryś kryła się przed nim, żejej 
dotąd nie widział.

Drugiego dnia wieczorem zdybała go Kasia 
Zdziebełczanka i dalejże w itać, schlebiać mu, 
świadczyć i wyciągać na słow a, dopóki się nie 
spytał o Marysię. Wtedy to dopiero zaczęła wy­
dziwiać niestworzone rzeczy, przedstawiając w czar­
nych barwach romans jej z Jasiem. Jędruś się 
zżymał, lecz Kas a zaczęła go uspokajać, głaskać 
ręką po twarzy, uśmiechać się słodko i serdecz­
nie. Rozdrażniony chłopak nie spostrzegł zaleca­
nek dziewczyny. Gniewało to ją troszkę... jednak 
umiała panować nad sobą i przebaczyć mu.

— A to głupiec ze mnie— mówił do siebie— 
tyle ładnych dziewczyn porzuciłem. Amm dobrze 
zjadł, anim wypił, wszystko dla niej, a ona... 
Czekaj, nauczę ja cię... A i ty mi za to odpo­

wzięły udział wszystkie stowarzyszenia miejscowe. 
Na czele komitetu urządzającego uroczystość stał 
p*efekt, który nie chcąc wywołać nieporozumień, 
patrzał przez szpary, jak pomiędzy stowarzysze­
n iam i, które zgłosiły się do wzięcia udziału w 
obchodzie, były także stowarzyszenia republikań­
skie i socyalistyczne nie uznawane przez rząd. 
W skutek tego, przy uroczystym pochodzie zna­
lazł się olbrzymi wieniec ze wstęgami, na któ­
rych było napisane : „Stowarzyszenie międzyna­
rodowe w Liworno*, który pochodził od znanego 
internacyonału. Stowarzyszenie to uzyskało po­
zwolenie wzięcia udziału pod naiwą stowarzysze­
nia socyalnego. — Polieya, spostrzegłszy te wstę­
gi, wezwała osoby, które je niosły ao oderwania 
ich, co wywołało naturalnie opór ze strony ota­
czających wieniec członków internacyonału. Ci 
ostatni uciekli się do kamieni, polieya do pała­
szy. Rozproszeni socyaliści uciekli do jakiegoś lo­
kalu, gdzie znaleźli rewolwery i poczęli strzelać, 
aż nadeszły tymczasem większy oddział policyi 
położył koniec rozruchom i oddał całą sprawę są­
dom. Cale to zdarzenie nie przeszkodziło, że re­
szta pochodu, który składał się z 80 towarzystw 
i 20 różnych orkiestr, odbyła się w największym 
porządku, dopiero gdy przyszło do składania wień­
ców na sarkofagu Garibaldiego, powstała panika, 
wszyscy zaczęli uciekać. Cał< zdarzenie skończyło 
się na zranieniu pięciu członków policyi i tyluż 
członków iniernacyonału.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  12 lipca.

W ogrodzie Strzeleckim odbędzie się jutro kon­
cert orkiestry 40 pułku pod kierunki un kapelmistrza 
p. P a t z k e g o. Między innemi utworami zostanie 
wykonany na żądanie „Danse Macabre" Saint- 
Siiensa

Strażnica, wojskowa pod wieżą ra tu szow ą  zosta­
ła już wykończoną i wkrótce oddaną zostanie na uży­
tek zah.gi miejscowej. Że budynek ten wypowiadają­
cy strukturą swą pogardę dla harmonii z otoczeniem 
jak i z wieżą i Sukiennicami, n.e przyczynił się do 
ozdoby Rynku, o tem wszystkiem wiadomo, ale ja­
kim sposobem sterczy ponad nim dotychczas ów sła­
wny komin, który tyle razy był skazany na obalenie, 
ile razy smnowił przedmiot za,ęcia na posiedzeniach 
Rady mi (jskiej — nie wiemy.

Kąpiel rzeczna i pławienie koni zwykle na wsi
w jednem i tem samem odbywają się miejscu. 
W miastach rzadko się to zdarza. Wyjątek w tej 
mierze stanowi Kraków. Pocóż więc na lato neie- 
kac z miasta. gdy rozkosznego sielankowego tego 
widowiska użyć można do woli, szczególnie w dni 
targowe i nasłuchać się przytem homerycznych dya- 
logów które ta sielanka wywoływać zwykła. Go za 
przepyszne motywa dla artystów, beletrystów i etno­
grafów ! Miejsce widowiska : łazienki męzkie ■ poni­
żej ujścia Rudawy i plac na Groblach.

Z Kleparza. Ponocno krzyki, śpiewy, hałasy, 
bójki, muzyka taneczna czasem aż do świtu roz­
brzmiewająca z szynków i mniej od szynku przy­
zwoitych lokalności, to tradycjonalna właściwość 

.tego. przedmieścia, z biegiem czasu przybierająca 
coiaz wiekgze rozmiary a dowodnie swiaaczaca że 
ciritas Clepardiae w samej rzeczy nie słusznie 
amiektowaną została do Krakowa, jak się śmiał 
niegdyś wyrazić pewien kleparski szowinista. Kie- 
parz, to „inny świai" tak jak innym >viatem jest 
Kazimierz, a przep.sy obowiązujące w Krakowie, 
zdają się nie istnieć na Klepaczu.

P. Franciszek Cholewicz, krakowianin, otrzymał 
na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. ,

Panopticum. W drewnianej ■ wizie obok stiaży 
ogniowej wystawiony pod tem aznmnem nazwiskiem 
zbiór niedużj figur woskowych, nie najwytworniej­
szej roboty. Figury przedstawiają po większej części 
postacie biblijne, fantazyjne i zbrodniarzy, jest tak­
że Pius IX. w postawie leżącej, którego klatka pier­
siowa podnosi się i opada, co ma naśladować odde- 
chanie. Jest i „mechaniczny paw* który głową kręci 
i ogon rozkłada dość nienaturalnie a o którym 
„Przewodnik po Panopticum" (o cudo ! drukowany 
po p ols ku i to wcale znośną polszczyzną) pisze jako 
o „cudownem dziele" i „jedynym zaprawdę okazie 
na świecie" które sto lat przeszło „leżał" odłogiem" 
ponieważ mechanizm był naruszony. „Po 4-letniej 
atoli mozolnej pracy wreszcie udało się takowy przy­
prowadzić do ładu". W oddzielnym gabineołe są

wiesz mąaralo krakowski, będziesz jeszcze kości 
swe po drodze zbiera*.

Odgrażając się, zaszedł prosto do Beśki.
— Czekam cię i czekam — zawołała na przy­

witanie — i ani cię w idać, a nie chciałam lu­
dziom w ła z ić  w oczy, żeby potem nie gadali.

Zdziwiony szczególnem przyjęciem chłopak, 
usiadł na ławie i ciężko westchnął.

— Może ty już i wiesz?
— Luazie mi co nieco natrącali — odparł —■ 

a Kasia Zdziebełczanka dopowiedziała.
— Kłamie — krzyknęła kobieta i ujada jak 

ten pies co szczeka na Pana Boga. Ja ci dopiero 
dokumentnie wszystko wyjaśnię. I ująwszy się 
jedną ręką pod bok, a giestykulując drugą, zaczęła 
opowiadać dzieje ostatnich iat rodziny Zwoiaków 
i Marysi.

— Dziewczyna czysta jak łza, klnę ci się na 
rany Chrystusa, tyło ją Żwolak opętał, jakby ze 
złem trzymał. A jakże ją nie mi.J opętać, kiej 
ją obdziera a ona ua to słowa nie rzeknie; do­
bija ją pracą, a ona się nawet nie użali... kijem 
ją wypierze i wygna, to wroc! do nich, a u mnie 
chyba ptasiego mleka-by jej brakło.

— A u ,nnie żleby jej było — dodał Jedrek.
—• Prawda, i żeby nie ten cygan, łotr Zwo-

lak, to coby nie miała pójść za cierne.
— Chłopak cały czerwony chciał wybiedz.
— I  gdzież lecisz... może go zbić? Głupi, 

zwiążą cię i oddadzą ziandarom i tyle będzie.
— No to radźcie, a dobrze.

(C. d. n.)
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woskowe figury preparatów anatomiczny oh z embry- 
ologii gjurfkologii i patalogii, godne widzenia dla 
tych którzy lepszych oglądać nie mieli sposobności. 
Jest także okaz gorylli i szkielet tegoż. Sążifiste 
dwukolorowe ogłoszenia po rogach ulic ściągają mno­
gą publiczność a nas do tej wzmianki kronikar­
skiej zmuszają.

Wieliczka. Panie z Towarzystwa krakowskiego ś. 
Wincent* go a Paulo zamierzają tu ta j urządzić loteryę 
fantową celom zasilenia funduszów koniecznych na 
restaurację tutejszego kościoła paranalnegc

Skawina. Szajka rabusiów w liczbie ośmiu napa­
dła przed kilkoma uniami na karczmę położoną przy 
drodze z Brzeźnicy do Wadowic, a nie zastawszy 
w domu propinatora Borgcnichta, zaczęła plądrować. 
Żyd mieszkający w sąsiedztwie wyszedłszy na dach 
zapabł głownię i sposobem znać o niebez­
pieczeństwie chłopom ; za zbliżeniem się tychże ra­
busie rozpiei tchnęli się , dawszy kilkakrotnie ognia
z rewolwerów.

Bocftnfr 11 lipca. Burmistrzem miasta wybrany 
zosuJ daisiąj ad w. dr. Józef T r y b  ulec. w miej­
s c  b. radcy sądowego Antoniego Brandta, który o- 
gólnego tu doznaje szacunku dla swego nieskazitel­
nego szlachetnego charakteru i którego jedyną uje­
mną stroną była zbyt wielka łagodność.

Dokonany dziś wybór napełnia mieszkańców Bo­
chni raaością, bo pozwala im z nadzieją i utnośeią 
spojrzeć w lepszą przyszłość miasta, oczekiwać dlań 
postępu materyalnego i umysłowego, a podsuwa tej 
nadzioi i “ftiości nietylko inteiigencya nowego bur­
mistrza, lecz zarazem znana jego staranność.

Amerykanin Piotl Morysson wpadł do rzeki Ne- 
Kai i tonął. U ratował -go z narażeniem własnego 
życia, hr. Michał Czarnecki z Poznańskiego,_ słu­
chacz uniwersytetu w Heidelbergu. Amerykanin nie 
mogąc się inaczej wywdzięczyć, dowiedziawszy oię 
o składce Polaków na rzecz teatru w Poznaniu, 
ofiarował na ten cel 40 marek.

Żółkowski po swym jubileuszu pięćdziesięciu lat 
pracy na scenie, który, jak donusiliśmy, obchodzony 
będzie uroczyście przez miłośników teatru, zamierza 
udać się na wycieczkę po całym kraju ao miast 
większych, ażeby dać się poznać szerszemu kołu lu- 
bowników sziuki dramatycznej. Bedzie to pierwsza 
wycieczka Żółkowskiego po kraju, nigdy bowiem pod­
czas tylu lat chlubnej pracy dla naszej sreny nie 
wydalał się on z Warszawy, grał tylko w teatrze 
warszawskim.

BibliomanOW polskich zwracamy uwagę na roz­
poczętą w tym miesiącu rozprzedaż biblioteki Beck- 
forda w Londynie, w której mają się znajdować 
rzadkości bibliograficzne polskie z XVII wieku. Roz­
przedaż potrwa do końca września.

Projekt zalania Sahary i utworzenia morza we­
wnętrznego w Afryce spełzł, jak się zdaje, na ni- 
czem. Komisya biegłych pod przewodnictwem pre­
zesa gabinetu francuskiego Fraycinefa oświadczyła 
Bię przeciw memu z powodu olbrzymich kosztów.

Wiktor Hugo zamifarza wkrótce dać do druku 
trzecią seryę „LogenJy wieków11, dramat na tle 
współczesnym p. tyt. „Głód11 i poemat buhaterski : 
„La fin de Satan“.

Do To w a rzystw a  oświaty ludowej wpisały się 
od dnia 24 czerwca do 6 lipca b. r. następujące 
osoLy •

(Ciąg dalsry.J 
Korecki' Tadeusz prawnik z wkł. iJmies. ci: 

Koryto wski Maryan akadtm., Karaś Mary a i Kara« 
Wanda z wkł. kw. po 30 c.,' Kubień Jan akademik 
z wkł. 2ońes. 40 e.; Kaczyński magister farmaeyi 
z wkł. półr. 50 c.; Kaorek Karol ofic. poczty, dr. 
Koy Michał auak sąd., dr. Kasparek Prane. prof. 
Uniw., Kwiatkowski Alekr. ausk. sąd., Kozłowski 
Ludwik współpr. Czasu i Koiytowska Wanda z wkł. 
r. po 1 z łr .; dr. Klakurka Mikołaj kana. adw, z wkł. 
półr. 1 zfr., Lewkowicz Dawid, Lagsbe^ąr- Feliks, 
La&dau EUasz. Lubtgai'i“n Wolf z wkł. mieś. po 10 
e .; Luidąuist Henryk piof. Akad. przem. teubu. 
z wkł mieb '5 e.; Langer Samuel i Luna Hirscl 
z wkł. kw. po <*.; Landau Aleks, z wkł. kw 
30 c.; Landy Jakób z wkł. półr. 60 c.; Leo Juliusz 
prawnik, Leo Gustaw kapitan em. i dr. Lenartowicz 
Jan prof. wyż szkoły real. z wkł. r. po 1 złr.; Bro­
nisław hr. Lasocki dyr. zakł. kred, amm. z wkład 
r. 5 złr.; Munz Michał prawn., Magnus s u u. akad . 
Miiiz Fischel, Markowicz Natan Moczydłowski Igr. 
z wkład. mies. po 10 c.; Matusiak Jakób akad. 
z wkł kw. 25 c ; Mosler Maksym, medyk z wkł. 
mies. 10 c .; Margulies Salomon, Maryanowski Kon­
stanty z wkł. półr. po 60 c.; Morawski Tadeusz 
z wkł. półr. 50 c .; Molęcki Kasper właśc. fabr. 
pism.. Molęcka Helena, Moięcka Honorata, Mizerski 
Stan. mag. farm., dr. Meissner Henryk, Mochnacki 
Klemens z wkł. r. po 1 złr.; Masłowski Bogdan 
z wkł. r 2 złr.; dr. Markiewicz Wł. adwok krą), 
z wkł. r. 5 złr. (c. d. n.)

Klasyfikacya uczniów gimnazyuin śwr. Jacka 
w Krakowie przy końcn roku szkolnego 1882. 

ciąg dalszy.
Klasa II  A . uczniów wpisanych 51. Stopień

pierwszy z odznaczeniem otrzymali:
1 • Łabuź Mateusz. 2. K onopnicki Ludwik. 3. Schermant 

Ji tef.
Stopień pierwszy: 4. K irchnuyer Stefan 5. Czapliński 

Jan. 6 - Bielaki Andrzej. 7' Chmielarz Jan. 8 . Landau 
Saul. 9- Kolor Józef. jO Zeitner Józef. 11. D eiches J a ­
kób. 12 t/e L ayeani Stanisław . 13. Chalcarz Jozef. 14. 
Borkowicz Jozef. 15. Landau Jonasz. 16. L esibow ski 
Ignacy. 16- K raohelski M ae Ja w. 18. Aronsohn Julian. 19. 
Lax Jonasz- 20. W ideł Bariłum iej. 21. Żuławski Henryk. 
2 2 . Zając Franciszek. 2; Truszczak Józef. 24. Senn ika  
B ogum ił. 25. Bartynowski Stanisław . 26. P łaszczyca  Jan. 
27. I>e Laveaux Stefan. 28. Dutkiew icz Jan. 29. Morawski 
Ludwik. 30. Rymarczyk P i0tr. 31 . P ilaw ski W itold. 32. 
* “rńer Salomon. 33. G ędzierski Jan. 34. Spira Natan.

Poprawkę otrzymało 7 neznJliW. Prom ocyi nie otrzymało
o. zakiad w ciągu roku 7 .

» II. B . Uczniów wpisanych 86 . Stopień
pierwszy z odznaczeniem otrzymali; 

ł- FiKel Stanisław. 2. Trymka. Feliks.
Stopień pierw szy: 3. Bigaj Józef. i. Drozd Aleksander. 

5 . Konaiakt W ojciech. 0. Leser Salomon. 7. Lojasiew icz
Bojarski Stam sław . 9 . Kupczyk Bernard.

10- U -  Landau Sani, 12. stepek  Alfred.
13. D ortsheim er Marek. 14. Narzymbki W itold. 15. GaGń 
ski Stanisław . l e  Lehrreund Jakób, j ( Królikowski 
Edward. 18. ZędzianoW8ki Zygmut. 19 P isiew iez W łady- 
sław  20. N ebenzachl Barucb 21. Okarmus M ichał. 22. 
Remer. Lucyan. ad. M iucha Antoni. 24. Paderewski W ła­
dysław . 25. S ien iew icz W ładysław . 26. Ferber Józef.

Poprawkę otrzymało uczniów 4 . Prom ocyi nie otrzy- 
mało 6.

Klasa II C- Uczniów wpisanych 51. Stopień pierw­
szy z odznaczeniem otrzymali:

1. G órnisiewicz Antoni 2. Toruński Ignacy. 3. Matoga Jan. 
feicpień pierwszy: 4. Gramatyka Amon: 5. Gawlik' Jan. 

5- W eiss Joachim. 7 Serwa Józef. 8 . S jrop  Samuel. 9. 
Sli-ym iki Kalasanty 10. S ęd ziow sk i Ignacy, i i .  Treibitsch  
I***1 1- 12. L ipow ski Alfred. 13. Śm ieszek Antoni. 14. Go- 
d m t W incenty. 15. Gajewski Jan. 16- Steinberg Bernard

17. T om ilsk i Jakób. 18. D ylski Jan. 1.9 Zdankiewicz 
Zygmunt. 20. Czerwińsiti W ładysław . 21. Bober Józef. 22. 
Bednarski Adam. 23. Jabłoński Henryk. 24 . Stefezyk K a­
zimier!. 25 . Pam  Adolf. 26. Skrobotowicz Julian. 25 Stef- 
czy l B olesław . 28. Libman Adolf.

Poprawkę otrzymało uczniów 8 . Prom ocyi nieotrzyma- 
ło  7. Opuściło zakład w ciągu  roku 8 .

K la sa  I I I .  A. U c z n ió w  w p isa n y c h  52. S top ień  
p ie r w sz y  z od zn a czen iem  otrzym ali:

1. Janczy Franciszek. 2. Gertler Naehm ann. 3. B ie lsk i 
Jan. 4. Landau Izak. 5. M aszewski Stanisław . 6 . Gertler 
Joel. 7. Łastow iecki Bronisław. 8 . Lastow iecki n ig u u u sz  
9. Gross Joachim.

Stop eń pierwszy: 10. K rzjszkow ski Józei. 11. Brandow- 
»bi Ludwik. 12. Buttner W olf. 13 Tatita Szczepan. 14. 
Gumploi riez Hirsch, 15. E nas H irseń. 16. Koh. Izak. 
17. Reinhold Moses. 18. Mokrzycki W ładysław . 19. H im- 
m elblau Abraham. 20. Rausz W iktor 21. Przew orski Ja ­
kób. 22. W eindling N atan. 23 . Schneid  Jakób. 24. H ałaciń- 
sk i Tadeusz. 25. L esikow ski Jan. 26. Bzow ski W incenty. 
27. Orlean M oses. 28. Bromberger Moses. 29. R eich Izak. 
30. Doboj Jan. 31. Izenberg Leib. 32. Zubrzycki Czesław. 
33. Baii,el Julian. 34. Leiukram M achł. 35. N atter K azi­
mierz. 3U  Dobkowski Tadeusz. 37. Jarzyński Tadeusz 38  
K ostka Zygmunt.

Pozwolono poprawić egzam in z jednego przedmiotu 
po wabaeyach uczniom 7. Prom ocyi nie otrzym ało 3. 
Opuściło zakład w ciągu  roku. 4. (C. d. n )

Echa kąpielowe.
Krynica 12 lipca. (Telegram Reformy). Kra­

kowski teatr n i e  p r z y b ę d z i e  do Krynicy.
Konrerta w naszych zdrojowiskach. P. Wilnelm 

Czerwiński pianista i kompozytor i p. Gerbicz tenor 
opery lwowskiej i prof. konserwatoryum lwowskiego 
zamierzają urządzić koncerta w Iwoniczu, Krynicy i 
Szczawnicy.

W Murywlbadzie bawi p. Julian Klaczko, hr. 
Włodzimierz Dzieduszyeki, p. Ludwik Górski, Oidy- 
nat hr. Zamojski, p. Feliks Sobański, p. Bloch i wie­
lu innych

Krynico. Zjazd gości ogromny. Obecnie przebywa 
tu dwa razy tyle osób, co w roku zeszłym o tej sa­
mej porze. Ścisk będzie ogromny i zachodzi obawa 
o mieszkania. Dnia 9 lipca w niedzielę odbyło się 
poświęcenie budynku teatralnego, dokonane przez ks. 
proboszcza Dańca, w obec starosty nowo-sądeckiego 
p. Zborowskiego i całej komisyi zdrojowej. Arena 
teatralna mieści w sobie obszerną scenę, 20 pokojów 
dla artystów, tudzież wielką amfiteatralną salę widzów 
w ten sposób urządzoną, iż za pomocą łatwego me­
chanizmu podłoga daje się ustawić poziomo i zamie­
nić na salę balową. Budynek teatralny o dziewięciu 
wyjściach na ulicę, przy licznych schodach stokroć 
jest wygodniejszy i bezpieczniejszy od letnich teatrów 
w Krakowie i Lwowie.

Wkrótce mają tn przystąpić do budowy murowa­
nej świątyni. Sprawą tą zajmuje się komitet zawią­
zany pod protekcyą ks. Leonowej Sapieżynej, Włodz. 
hr. Dzieduszyckiego i dra Sieglera, który otrzymał 
prawo zbierania składek w całym kraju, tudzież po­
zwolenie na urządzenie loteryi fantowej, z której ca­
ły dochód przeznaczony jest na budowę kościoła 
Cesarz przysłał w darze na rzecz tej loteryi piękny 
srebrny serwis do herbaty wartości 500 złr. Ciągnie 
nie lojtw odbędzie się d 1 sierpnia.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
0 b s e r w a to r j u m  a s t r o n o m i c z n e  w K r a k o w ie .

Da. Godzina Ciepl.
Cels.

Ción. 
po « i et. 
milim.

W i Ł t r
Najw. i 
najmn.
ciop. C.

Zjawiska

11 2 p . 21-6 738-8 1 P łd Z 1 4 1 pogoda

10 w 1 6 2 38-4 f) 23-5 r»

12 7 r. 16 2 36-4 Ił w nocy deszcz

Na zachodzie barometr idzie w górę, w wschodniej 
.Europie stoi bardzo nizko W Galieyi, górnych Wę­
grzech i Siedmiogrodzie padały ulewne deszcze któ­
re dziś rano jeszcze nie ustały. Niebo wypegadza. 
Wiatry wschodnie i północno-wschodnie. Chłodne 
powietrze, Pogoda niepewna.

W  sprawie oświaty.

Od p. I g n a c e g o  Ż ó ł t o w s k i e g o ,  tak za­
wsze dla oświaty ludu ofiarnego i tak bardzo jej 
zasłużonego, wydział krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej otrzymał, wraz z datkiem 200 złr 
następujące pismo:

Jaśnie Wielmożny Prezesie 1
Ważne i wielkie dzieło, jakie podjęło nowo za­

wiązane Towarzystwo oświaty, wymaga głębokiej 
rozwagi i umiejętnego kierunku, aby trud i poświę­
cenie ludzi dobrej woli, pomyślny odniosły skutek. 
Wszyscy niezawodnie podzielają to zdanie, iż lud 
nasz koniecznie potrzebuje oświaty. Nie od dziś 
uznano potrzebę pracy w tym kierunku, aby oświe­
cić naszego ciemnego wieśniaka i małomieszczanina. 
Ale czy zawsze trafnych do togo używano środków ? 
Czy wszystkie owe niby dla ludu pisane książeczki, 
prawdziwy przynosiły ludowi pożytek, rzeczywiście 
lud oświecały ? Dla tego za najważniejsze zadanie, 
nowo wybranego wydziału Towarzystwa oświaty 
uważałbym zastanowienie się nad tern, w jakim du­
chu i kierunku prace dla ludu winny rąk jego do 
chodzić, i jakie instytucye mają przyczyniać się do 
szerzenia, nie powierzchownej, nie fałszywej ale 
rzetelnej, do potrzeb narodowych zastosowanej oświa 
ty, oświaty któraby przenikając najniższe warstwy 
narodu, dźwigała go nie tylko z umysłowej, ale i 
materyalnej niemocy. Działalność Towarzystwa oś­
wiaty ma bowiem mojem zdaniem przedewszystkiem 
zapobiegać temu, aby oświecone jednostki nie odbie­
gały roli i warsztatu, dążąc coraz wyżej, gdy masy 
ludu wieśniacz"go, gdy nasz stan rzemieślniczy w ni- 
czem nie postąpił i uie postępuje, jak dawniej tak 
dotąd w ciemności i gnuśności nędzny żywot pędzi. 
Oświata, którą mamy popierać, ma sobie postawić 
za cel oświecać i wzmacniać rolnika i rzemieślnika, 
nauczyć go umiejętną prai-ą zawodową dźwigać się 
z materyalnej nędy, obudzić w nim zamiłowanie 
zawodu, przywiązanie do swego stanu i zapał do 
pracy.

Taki kierunek wydałby mi się w smutnych sto­
sunkach ludu naszego jedynie właściwym. A gdy 
dzieło nasze od fundamentów poczynać należy, nie 
możemy bynajmniej spuszczać z oka kierunku nau­
czania w szkołach ludowych. bo tam winna być 
najsilniejsza podstawa zdrowej oświaty młodszych 
pokoleń ludu. Jeżeli zaś przyjmiemy że oświata ma 
zmierzać tak dobrze do moralnego i umysłowego 
jak również i materyalnego podniesienia naszego lu­
du , musimy się zgodzić na to , że szkoła ludowa 
ważnego tego względu pomijać nie może i równo­
cześnie wpływać tak dobrze na wykształcenie głowy, 
jak również na wyksz ałcenie i uzdolnienie rąk, aby 
się ochoczo i umiejętnie imały każdej pracy.

Szkoła ludowa musi przeto potężnie przyczyniać 
się do praktycznego uzdolnienia młodzieży. Każda 
szkoła ludowa ma nie tylko zalecać pracę, ale musi 
uczyć pracy. W każdej szkole ludowej wiejskiej czy 
miejskiej, ma być wprowadzona nauka praktyczna, 
ma być pracownia szkolna. Wszystkie dzieci bez 
różnicy wieku i płci, mają się zaprawiać w pracy, i 
mają się uczyć pracować, mają się uczyć w pracy 
szukać źródła pomyślności i szczęścia.

Gdy nie wątpię, że w kierunku tym, jaki pobie­
żnie i nieudolnie naznaczyłem, Towarzystwo oświaty 
działalność swą rozwinie, a we m że dzieło takie 
otok trudu i poświęcenia znafgmyfh ofiar materynl- 
nych wymaga, ośmielam się na początek i d la  za­
c h ę t y  z a s o b n i e j s z y c h  a z a ws z e  g o t o ­
w y c h  do p o p i o i- a n i a k a ż d e j  s p r a w y  do­
b r a  p u b l i c z n e g o ,  złożyć na ręce Jaśnie Wiel­
możnego Prezesa 200 złr., którą to kwotę, szano­
wny wydział Towarzystwa oświaty według swego 
światłego uznania użyć rac-zy we wskazanym powyż 
kierunku, a mianowicie na rozwinięcie już istniejącej, 
lub urządzenie nowej pracowni przy jednej ze szkół 
ludowych, któraby zaprawiała dziatwę w wykony­
waniu takich robót ręcznych, jakie względnie do da­
nych miejscowych stosunków, okażą się najpotrze- 
bniejszemi.

Do tak ważnej i dla kraju wielkiej doniosłości 
pra^y, jaką dziś nowy wydział rozpoczyna przesyła­
jąc staropolskie „Szczęść Boże".

łączę wyrazy wysokiego poważania 
Ignacy Żółtowski.

Kraków 8 lipca 1882.

Proces o agitacye rosyjskie.
Lw ów, 12 lipca. (Telegram Reformy).
Całe dzisiejsze posiedzenie sądu zajęte było 

odczytywaniem nieprzycnylnyeh dla rządu, Pola­
ków i Unii artykułów „Rusi" Aksakowa, „Stran- 
nika“, „Zbornika sławiańskiego", „Nauki-1, „Sło­
wa11, „Prołomu" i „Wieża". W artykułach tych 
powtarzają się nieustannie znane narzekania na 
ucisk Rusinów przez rządy polskie.

Proces Hrabarowej ma nabrać politycznego 
znaczenia dopiero po przesłuchaniu Mazura, tu­
dzież odczytaniu znalezionych u niego pism i do­
kumentów. Mają tam się zawierać rzeczy dla 
oskarżonych bardzo kompromitujące.

DziaJ ekonomiczny.
Koięgo.susz. Namiestnictwo ogłasza :
Według doniesienia starostwa husiatyńsktogo z 29 

czerwca b. r. sprawdzoną została zaraza księgosu- 
szowa w Szydłowcach na probostwie. Bo dnia 28go 
czerwca zachorowało tamie 5 sztuk bydła, które 
zostały zabite, jak również zabito 23 sztuk podej­
rzanych o zarazę; ogólna przeto strata bydła wyno­
si 28 sztuk. Okręg pomorowy pozostaje ten sam, 
który z powodu panowania ksiegosuszu w rosyjskich 
miejscowościach w Świerzkoweach i Erykowie usta­
nowiony i okólnikiem namiestnictwa z d. 28 czerw
1882 1. 38.286 ogłoszonym został.

Wieded, 11 lipca. Na , dzisiejszy targ nierogaci­
zny przypędzone 3.510 sztuk, a mianowicie 960 cięż­
kich, 968 średnich bakonów i 1.582 warchlaków.

Targ był dość mdły.
Płacono za ciężkie bakony od 54 — 55 złr., za 

średni towar od 49 — 53 złr,, za warchlaki od 
37 — 46 złr. za 100 kilo żywej wagi bez poda­
tku. (A Krzysztofowicz i Sp. Cafe Stierbóek Prater- 
strasse 43.

Wiedeń, 8  lipca.
P s z e n i c a  na w iosnę 1883 10-76— 10 78, na lip. sier. 

IZ1 — 12-50, u i  jesień  10-50— 10-55 O w i e s  na wiosnę
1883 6-82 -6-85. O w i e s na jesień  6 -7 2 — 6 75. O w i e s
handlowy 8  15 — 8-25. Z y t o  w ęgiersk ie — ■--------------- .
Z y t o  na w iosnę 1883 7-95— 3-— . Ż y t u  na jesień  7'80  
— 7-85. K u k u r u d z a  na lip iec, sierpień 8 0 5  — 8  10. 
go.uw a 820  — 8-30.

Spirytus 32- — 3 2 ‘25
N afta  15-15— 15-25.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiodni? donoszą nam, że według nieporę- 

czonej zresztą pogłoski mają jeszcze dwa nowe 
konsoreya ubiegać się o budowę kolei transwer­
salnej — jedno: Sapieha-Poniński, drugie zaś 
f-aneuskie, do którego należy Zygmunt Kaczkowski.

W edług Polit. Corresp. p r o c e s  l w o w s k i  
skończy się prawdopodobnie w połowie albo z koń­
cem przyszłego tygodnia. Nam się zdaje, że jest 
to nieco różowe zapatrywanie — i że jeszcze co 
najmniej dwa tygodnie dzieli nas od werdyktu 
przysięgłych.

Ciekawe są szczegóły o śmierci Skobelewa. 
Pierwsze Now. W remia  doniosły, że Skobelew nie 
skonał w hotelu Dusseau, w którym zamieszkał, 
lecz w eudzem mieszkaniu, z którego zwłoki jego 
przywiezion» w nocy do hotelu. Dzienniki nie­
mieckie zajmują się opisem ostatnich chwil ro­
syjskiego bohatera. Jedne podają. że śmierć na­
stąpiła po obfitej wieczerzy w skutek nadmiernego 
użycia napojów wyskokowych, Germania zaś, że 
„biały generał11 skonał w domu publicznym. Dzi­
siejsze Nowosti tak opisują ostatnie chwile gene­
rała: Po śniadaniu, które przeciągnęło się do 
godziny 6, Skobelew o godz. 7 wieczorem wy­
prawił swoją świtę, dr. Harnowicza i służbę do 
ogródka „Ermitażu11, sam zaś wyjechał z hotelu 
o godzinie 8 wieczorem. Gazie był i jak spędził 
czas aż do wyzionięcia ducha, i w jakiem towa­
rzystwie, nie wiadomo. Nawet osoby najbliższe 
me mogą czy nie chcą dać żadnych wyjaśnień. 
Nad ranem, według jednych, czy też o godz. 2 
po północy zajechał przez bramę hotelu ekwipaż, 
a w nim policmajster general-major Ogarew przy­
wiózł konającego czy też martwego już Skobele­
wa. Między ludem obiegają najdziwaczniejsze po­
głoski o śmierci bohatera, z powodu głębokiej 
tajemnicy, jaka otacza okoliczności towarzyszące 
ostatnim chwilom życia opłakiwanego przez Ro­
sję  generała. Służba w hotelu i polieya na zapy­
tania odpowiada niechętnie lub całkiem milczy. 
Sprzeczności w odpowiedziach aż nadto są wi­
doczne, w skutek czego publiczność spostrzega, 
że przed nią coś ukrywają. Fakt, że Skobelewa 
przywiózł do hotelu policmajster Ogarew, nie 
ulega wątpliwości, jak również i ta okoliczność,' 
że temu faktowi zaprzeczają, lecz czynią to takim

tonem , że fałsz aż nadto dla każdego jest wi­
docznym. Lud zaś snuje całą legendę o śmierci 
ulubionego generała, co daje powód do wzburze­
nia umysłów. Władza więc powinna zaprzeczyć 
krążącym pogłoskom. W nocy przybył do hotelu 
generał-gubernator moskiewski ks. Dołgorukow 
i dwaj prokuratorowie sądu okręgowego. Tak opi­
suje sk.m Skobelewa moskiewski korespondent 
do NotcoĄi.

Wielki bohater Rosyi wyzionął więc ducha na 
rękach policmajstra, tropiącego go po tajemni­
czych kryjówkach Moskwy.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lw ów, 12 lipca. Centralny komitet wyborczy 
uchwalił na wczorajszem posiedzeniu wezwać ko­
mitety miejscowe, aby przystąpiły do stawiania 
kandydatów do uzupełnieniających wyborów sej­
mowych. Komitetom tym, jak zawsze, tak i teraz 
pozostawi komitet centralny szeroką autonomię.

Złoczów, 12 lipca. Pose^ Jaworski miał wczo­
raj złożyć wyborcom sprawozdanie poselskie. Zgro­
madzenie to jednak nie przyszło do skutku z po­
wodu, że a n i j e d e D  w y b o r c a  n i e  p r z y -  
b y »

Wiedeń, 12 lipca. W autonomiczuych kołach 
poselskich budzi wielkie niezadowolenie wiado­
mość, a raczej obawa, że rząd nie zamierza przed­
łożyć do sankcji reformę wyborczą. Dowiaduję 
się jednak z najlepszego źródła, że przedłożenie 
jest tylko odroczone, a nie zaniechane, i nastąpi 
przed samem otwarciem Rady państwa.

Wiedeń, 12 lipca. Konsorcjum Schwarłza przy­
jęło na piśmie zobow.ązanie, że wszystkie roboty 
i przedsiębiorstwa przy budowie kolei transwer­
salnej odda Polakom, jeżeli znajdą się odpowie­
dni kompetenei. Niezbędnem jest, ażeby zesta­
wiono i nadesłano projektowane już od dawne 
wykazy inżynierów i ewentualnych pizedsię- 
biorców.

Paryż, 12 lipca. W komisyi Izby deputowa­
nych oświadczył Gambetta, że obecnie „nie ma 
Europy11. Do tego faktu musi się polityka sto­
sować.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 lipca. Jutrzejszy Fremdenhlatt za­
mieści następujące commumgue:

Dla słusznego ocenienia nakazu urzędowego, 
mocą którego wzbronionem zostało odbycie wie­
cu stronnictwa w niższej Sty-yi, nie należy po­
mijać okoliczności, że również i słoweński „tabor", 
skutkiem podobnego urządowego zakazu, odbyć 
się nie mógł 9 czerwca. W obec tego faktu 
traci zakaz wiecu w niższej Styryi wszelką cechę 
jednostronnie przeciw Niemcom zwróconych za­
rządzeń i świadczy tylko, że rząd zamierzył 
przedewszystkiem na granicznych szlakach, na 
których spotykają się dwa języki, powstrzymać 
wszelkie starcia narodowościowe i zapobiedz agi­
tacjom, któreby pokój między sąsiadującemi na­
rodowościami zamacić’ mogły.

Petersburg, 12 lipca. Car potwierdził projekt 
ograniczenia dziennej pracy dzieci po fabrykach, 
utworzenia nadzoru szkolnego i urządzenia inspek­
cji czuwającej nad wykonaniem powyższych prze­
pisów. Dzieci niżej 12 lat nie będą przypuszczo­
ne do pracy w lab’ykach, do lat 15 mogą pra­
cować tylko 8 godzin dziennie i to w zakładach, 
w których rodzaj pracy nie wpływa szkodliwie 
na zdrowie. ’

Petersburg, 12 lipca. Ukaz carski do senatu 
uwalnia ministra spraw wewnętrznych od nie­
których obowiązków jego urzędu jako szefa żan- 
darmeryi. Minister bowiem pozostanie nadal tyl­
ko najwyższym naczelnikiem korpusu zandarme- 
ryi, rzeczywistym zaś komendantem z prawami 
dowódzcy wojsk w okręgu wojskowym, pozosta­
nie pomocnik ministra gen. Orzewski.

Petersburg, 12 lipca. Journal de St. Peters- 
bourg oznajmia, iż doniesienia dzienników o od­
kryciu tajnej drukarni w ministersrwie marynarki 
są wraz z wszystkiemi szczegółami pozbawione 
wszelkiej podstawy.

Petersburg, 12 lipca. Nowoje W remia  donosi. 
Metropolitą moskiewskim mianowany exarcha 
Georgii Joannikius.

W yp ad k i egipskie.

(Tel g t . prywatne).

Aleksandrya, 1*2 lipca. Działa Roty angielskiej 
dominują stanowczo nad koleją, prowadzącą do 
Kairo. która jest jedyną linią odwrotu dla Ara- 
biego.'

Aleksandrya, 12_ lipca. Pozostali tutaj Euro­
pejczycy w liczbie 5000 zabarykadowali się. oba­
wiając się napadu. Pałac kedywa jest prawie do 
szczętu zniszczony. Pięć fortów leży w gruzach.

Londyn, 12 lipea. Times żąda rozstrzygnięcia 
sprawy interwencyi. Anglia jednak w każdym ra­
zie będzie działać.

Londyn, 12 lipca. Rząd angielski uważa kwe- 
stye kanału Suezkiego .jako wyłącznie sprawę 
obrony własnej Anglii Wszystko inne należy 
do konferencyi.

Paryż, 12 lipca. Wiktor Lesseps jako na­
czelny agent kanału Suzkiego zakłada protest 
przeciw zamknięciu kanału, które jest zupełnie 
nieuprawnione.

(Telcgr. z  biura korespondencyjnego).

Londyn, 12 lipca. Biuro Reutera donosi wczo­
raj z Aleksandry! o godz. 6 wieczorem: Bomoar- 
dowanie zaczęło się o 7 s/4 zrana. Tizy pancer­
niki zburzyły do szczętu dwie baterye, zwane 
„Lighthouse11 i „Pharos". Łodzie kanouierskie 
zburzyły baterye warowni „Marabut" u wejścia 
do portu. Warownia „Mex“ zmuszoną była do 
milczenia przez ogień utrzymywany z okrętów 
„Invincible“, „Monarch" i „Temeraire".

Oddział okrętowego wojska statku „Inrimuble" 
w y l ą d o w a ł  i zagwoździł działa tej ostatniej 
warowni. Pałac Raseltie leży w gruzach. Wojsko 
egipskie potykało się walecznie. Anglików ran ­
nych czterdziestu, straty Egipcyan znaczne. W po­
łudnie całkiem prawie zaprzestano bombardowa­
nia Po nołudniu bombardowały pancerniki panu­
jącą nad miastem warownię „Napoleon".

Londyn, 12 lipca. Depesza urzędowa donosi, 
że o godz. 5 wieczorem wszystkie warownie od 
strony morza do milczenia zmuszone zostały. Pan­
cerniki „Monarcha" i „Penelopa" bombardowały 
warownie wewnątrz przystani leżące. Urzędowa 
depesza oblicza straty Anglików w Aleksandryi 
na 5 zabitych i 27 rannych.

Londyn, 12 lioea. Rozeszła się pogłoska, że 
Seymour postanowił ostrzeliwanie fortów dalej 
prowadzić. Times dowiaduje s ię , że Mossurus 
Pasza zażądał wczoraj od lorda Granrilla wyda­
nia rozkazu zaprzestania dalszych kroków nie­
przyjacielskich. Granville odpowiedział, że poło­
żenie w Egipcie, którego cala groza znaną jest 
dobrze Porcie, zmusza rząd angielski do stanow­
czego działania.

Postanowienia powzięte w tym względzie nie 
mogą już być cofnięte. Times pisze duiej, że 
przedstawiciele trzech wielkich mocarstw wyra­
zili się przychylnie co do postępowania Anglii.

Londyn. 12 lipca. Z pokładu statku Chiltern 
w przystani Aleksandryi. o trzy kwadranse na 
jedenastą. Pancerniki Inflexible i Temaraire roz­
poczęły od rana ogień na fort Moncrieff, którego 
uszkodzenia podczas nocy zostały naprawione.

Agencja Reuter donosi z Suezu, że w ciągu 
osiatnich 48 godzin żaden statek kupiecki n it 
wpłynął do kanału. Wszystkie stoją w przystani. 
Europejczycy wszyscy powsiadali na okręty.

Lonoyn, 12 lipca. Agencya Reutera donosi z 
Aleksandryi, że w dniu dzisiejszym o godzinie 
pierwszej z południa w7 Aleksandryi wywieszoną 
została flaga na z.nak chęci parlamenlowault Pa­
rowiec z taką samą flagą udał sie ku floefe aa 
gielskicj.

Konstantynopol, 12 lipca. Depesza Porty do Mua 
surusa paszy podnosi, iż Seymour rozpoczął ogień 
pomimo przyrzeczenia Dufferin’a, że wyszle tele­
gramy do Londynu i do lorda Seymoura celem 
powstrzymania bomoardowania. Mtłssuius otrzy­
muje polecenie, aby bezzwłocznie poczynił kroki 
u Granyilla i wyęidnał natychmiastowe zaniecha­
nie dalszego bombardowania, aby większemu za­
pobiedz nieszczęściu.

Konstantynopol, 12 lipca. Oprócz dwóch wczo­
rajszych okólników, znanych już z poprzednich 
doniesień telegraficznych, wysłała Porta dzisiaj 
do dworów zagranicznych trzeci okólnik, w któ­
rym rozwija bliżej wywody zamieszczone w po­
przednich pismach o zgubnem oddziałaniu bom­
bardowania na spokój i porządek w Egipcie. ja- 
koteź pokojowe usposobienie ludności.

Konstantynopol, 12 lipca. „Hal" sułtański mia- 
uuje Saida paszę prezydentem ministerstwa. Hat 
stwierdza grozę położenia i zaleca Saidowi, aby 
z całą gorliwością zwrócił czynność swoją, siły i 
dowiedzione polityczne doświadczenie ku pomyśl­
nemu wywiązaniu się z włożonego nań zadania. 
Dalsze zmiany w gabinecie dotąd jeszcze nie na­
stąpiły.

Par yż, 12 lipca. Komisya ustanowiona dla zba­
dania spiawy zażądanego kredytu na przygotowa­
nia wojenne, ośv iadczyła sie prawie jednogłośnie 
za udzieleniem Kredytu, wyraziła j MnaK życzenie 
aby rząd bliższych ućto.ielił wyjaśnień.

Paryż, 12 lipea. Dziennik Temps donosi z Ale­
ksandry: : ministiowie egipscy wczorąj jeszcze nie 
wiedziel; nic o ultimatum Seymoura, be Arabi 
za(aił je przed nimi. Arabi pasza zabrał kase dy 
rektora cła, który opuścił Aleksandryę, wyma­
wiając się tem , że robi użyuek z prawa wojen­
nego.

Petersburg, 12 lipca. Joum . de St. Petersb. 
pisze: Wiadomo, że nie sympatyzujemy z Ara- 
bim — wszakże można się było spodziewać że 
żadne państwo odosobnionem działaniem nie 
przerwie wspólnej akcyi mocarstw. Przykład ta­
kiego odosobnionego postępowania dał teraz ga­
binet londyński.

K u rs a  telegraficzne.

W i e d e ń  dnia 12 lipca  1882.
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i  1864 .....................................
„ prem iowe węg. . . . .

Londyn . . .
N a p o le o n d o r ...........................................
M a r k a ........................................................
D u k a t ............................... ...... . . .
Ruble p a p i e r o w e ...............................
Lombardy ...........................................
Akeyf B .n .n  Austro-węgierskiego. 

„ 1 /edytow e . . . . . .
K arola L nów ika . . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
» \v ęg .-pólu.-w schodnie . .
„ Koszycko-B^igum......................
„ Północno za iboduie . . .
„ Angio Banka , . . . .

5% ObJigacye tndemn. g a l . . .
6 % L isty h ip o te c z n e .........................
Akcye Siedm iogrodzkie . . .

M erli u dnia 12 lipca 1882.

W iedeń . . ...............................
B a n k n o t y .................................................
W a rsza w a .................................................
Ruble . . . . ....................................
5°/0 Listy zast. król. polsk.
4 °/0 ,, likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . ,

„ kredytowe
Usposobienie g ie łd y słabe.

Dzislejm  
g. } in. 30

Z d n ia  po- 
prsednięgo

1 76-85 7W G
1 77-65 77-90
k  94-85 9 5 1 5

92-75 9 8 —
88-35 88-81

119*90 120—
130-80 131*25

1 172-25 172-50
| 119 — 119-75
1 120-80 120-70

9-58 5 5 8
58-95 58-95

5-87 r -68
119-50 119 75
133-50 137-75
824-— 8 2 6 —
316-75 3 2 4 —

: 3 i6 -— 318-50
171*50 172 25

II 164-25 . l« t  -60
t 148-50 149-50

2 06  - 207-75
1 122— 124-—

99-25 9 9 7 5
1 102-— 102—

1 6 3 7 5 165 50

169-50 169 60
169-75 169.85
202-35 20? 25
2C2-65 20* —

63-10 6 3 —
1 55-30 55 40

134— 135-75
— 5 5 0 —

W ydawca: D r. A d a m  A snyk . 
Odpowiedzialny Rodaku)*1:

D r. T a d e u sz  h itiow sfc i.

— W y s t a w a  uieustająca Towarzystwa P rzyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n i c a c h  otwarta codziennie od goaz, 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku. — W stęp w niedziele 15. 
w dnie powszednio 30 centów.

— G a b in e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniw ersytetu Jag ielloń ­
skiego (Collegium inajus) zwidzą/- można codziennie od 
12ej do le j  prócz niedziel, sw .ąt i feryj uniwersyteckich

— M u z e u m  techniczno-przem ysłow e w gm achu Franci­
szkańskim  otwarte codziennie od g. lOej do 6 ei. — W stęp 
20  cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.



Kr. 15 R E F O R M A .

Młodzieniec z Ks. Poznańskiego 
obziKijiuiony z pra­

cami bióroweini. z otlpowietlniem wy- 
ksztaJceuitm. władający je-/,}kit.m polskim, 
niemieckim i ruskim, poszukuje zajęcia 
już to jako sekretarz, pisarz prowentowy 

lub elew gospodarczy.
B liższą w iadom ość udzie li A d m in is tra ey a  

n in ie jszeg o  p ism a. 4611 3

L»o W ielm ożnego Pana

CZTERY MEDALE ZASŁUGI.

niezawodny środek na wytępienie 
u tu l i ,  flakon 60 centów.

9 I K O T O I
Jedyny środek, niszczący radykalnie 

p l u s k w y ,  flakon 50 cnt.

B R Y L O N
wypróbowany i powszechnie uznany 
za najlepszy środek do wytępienia 
Szw abów , stonóg, ta ra k o *
n ó w  i t. p. nieznośnych owadów. 

Flakon 30 ct.

!PROSZEK PERSKI!
niezawodny na wygubienie p c h e ł ,  
pakieciki poóct. 10ct. FlakonikBOc-t. 

Kilo 3 złr.

A L I C H E M A
Ścisłe dochodzenie i doświadczenie 
przekonały, że niema lepszego środka 
na wytępienie g r z y b a  - t o m o ­
w e g o  nad A L I G H E N I F  —  Zwra­
cam uwagę Sz. pp. właścicieli real­
ności na ten znakomity środek. 
Kilo 40 ct.. beczka na 25 kilo 1 50. 
na 50 kilo 2 50, na 100 kilo 3 zł.

Opisanie użycia franko.
Nabyć można tych znakomitych 

środków we L w o w ie : ulica Koper­
nika 1. 3, w tilii w  K rak o w ie : Su­

kiennice 1. 2 0 . 387-6

j . Ibnatowicz
magister farm acyi i chemik sądowy.

Bonifacego Stillera
właściciela zakładu leczniczegc 

w Morszyuic.
Mam zaszczyt zawiadom ić W Pana, że woda 

gorzka i sól pochodząca ze źródła m orszyiiskiejw  
zostały z dobrym skutkiem  wypróbowane w na- 
szy.io Szpitalu.

W edle sprawozdań prymarjatów. uznana zo­
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tyc-li zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie.

N a podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chne użycie wód gorzk oh i so li m ors/niskich  
w miejsce dotąd używanych iin y eh  wód gorzkich. 

Lwów dnia 10 Lutego 1883.

D yrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Z łr .  G ło w a c k i .

Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego11 w M orszynie, 
jako też i tamtejszą wodę m ineralną „Bonifa- 

ceg o “ używałem  w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcaeh, przez czas dłuższy, i doszedłem do 
przekonania, że tak woda jak i sól w odpowie­
dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienia, w skutek czego 
tak sól jako też i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sum iennie polecić m oge.

Czerniowee d. 17 Lutego 1882 169-12-36

Z ł r .  H .  W o l a n  
c k. radca sanitarny prym arjusz i docent 

Uniwersytetu.

Kraków 18 Lipca 18S2.

Wydział Rady powiatowej Krakowskiej zawiadamia interesowanych,

BIURA WYDZIAŁU POWIATOWEGO
przeprowadzone zostały obecnie do własnego domu Rady powiatowej 

pod L. 3 przy ulicy Gołębiej wyższej w Krakowie.

W tym samym domu znajduje się także P o w i a t o w a  K a s a  
O s z c z ę d n o ś c i  i  B i u r o  K r a k o w s k i e g o  T o w a i ż j s t w a  

o k r ę g o w e g o  g o s p o t l a r c z o - r o l n i c z e g o .
Kraków, dnia 0 Lipca 1882.

D O  S P R Z E D A N I A

M A J Ą T E K  ZIEMSKI
położony w powiKk Ilrzeskiin, przy 

dwóch gościńcach, oddalony od stacyi 
Kolejowej Słot wina o 11 kilometrów. — 
Obszaru 1000 mórg, a mianowicie: gleby 

ornej 48G mórg, łąk 69. lasu 450. 
Bliższej wiadomości udziela zarząd dóbr 

Dąbrowicy, poczta Gdów. 439 3 o

k a m ie n ic a
d w u p i ę t r o w a

pod N r 331 Dz. V I I I . w Krakowie, do 
masy Eizyka Sterna należąca, jest w ca­
łości o d  1  L i s t o p a d a  1 8 8 3  r .  d o  

w y  d z i e r ż a w i  e n i a .

Zgłosić się do kuratora tej masy Wład. 
Trzecieskiego notaryusza w Dąbrowie 

442 4 0

W

Ś W I E Ż E

WODY MINERALNE
W 0 T  i i a t u r a l n e * ^

poleca

Główni Stlad f f i  Szczawnickie!
h a n d l u

i. Schaitter i Spółka

z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, 
brunatnym, czarnym lub naturalnym.

Lekki płaszcz podróżny z kapturem . złr. 7  ct. — 
„ lub myśliwski . - ■£> 10 % 50 

Mężyków meksykański, hawelok lub zarzutka „ 1 2  „ 20 
Kompletno ubranie z nieprzem. modn. materyi „ 20 ,. 30 
Paltot d a m s k i  m o d n y .............................. „ 10 „ 20

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci zlr 2 ct. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo­
wych, nuterye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do­
starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach 

za zaliczką jak najtaniej 354 5 20

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA

T y l k o  u

Hans Sachs
w e W iedniu

L, L ieehteusteg 1. 

NAJLEPSZE i N AJTA Ń SZE ,

OBUWIE
m ęskie, dam skie  

i  dzięcięce
I zrobione elegancko i trwale i 

zawsze w zapasie w naj­
obfitszym wyborze. 

D am skie sztyflety
. lastykowe na podwójnych 

podeszwach od 2 złr. 70 e t . ' 
wyżej.

M ęskie szłyflety
' na podwójnych podeszwach * 

od 4 złr. wyżej. 
W szelkiego rodzaju obuwie 
do spaceru i codziennego ‘ 
chodu, po zdumiewająco 

tanich cenach.
’ lllustrow ane cenniki z p o u -'
) dzeuiem do w zięcia miary 1 

gratis i franco.
' Zlecenia z prowincyi u sk u -'
1 tmugija rychło., coby się nie | 

podobało będzie wyiuiemou.

A m e ryk a ń sk ie

Grabiarki Uniwersalne
lekkiej konstrukeyi, w ielce praktyczne, 

jako też wszelkie rodzaje

maszyn i narzędzi rolniczych (
w edług najnowszych konstrnkcyj, po nader I  

niskich cenach poleca M
M. Peteraeiin w K rakow ie. |

lllustrow ane katalogi rozseła bezpłatnie ^  
franco. 408 6 6 j j

- l I M N i O l
z przedpokojem , kuchnią i t d , do w y n a ­
ję c ia  od I P aźd z ie rn ik a  p rzy  ul. B asz to ­
w ej I. 19 na I. p ię trze  (K ieoarz, obok 

S zko ły  sz tu k  p ięknych). 4 4 4 3 3

Skład Fortepianów
w  K ra k o w ie ,  juzy u l .  S ł a w k o w s k i e j  pod b  16,  I I .  p i ę t r o  
ni,y zaszczyt pojecie się Szan. Publiczności 
z naborem f o r i e p k u i ó w  i p ian iu  
z pierwszorzędnych fa k rvk , po cenach 
hardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125-4-4 M .  W a s i E l f i e w i c * .

Staraniem  Czytelni Ludowej w Krakowie w yszła  
już z druku

—  S E R Y A  I. —

p. t.:

„Dzieje Polski w obrazkach '
(w  dwóch częściach)

wierszem  i prozą napisane przez T. N ow osiel­
skiego i M. U nicką, /, licznym i drzeworytami 

w tekście i 10 ozdobnymi obrazkami.
Część druga tej książeczki, zawierajaca „HISTO­
RYK PO L SK A ,1* ozdobiona jest 12 portretami 

znakomitszych królów poiskinh.

Cena na w elin ie  w trwał. opr. (za obie części) 1 80  
Cena na papierze zw ykłym  w trwałej oprawie 1 4 0  
Oddzielnie H istorya Polska (czy li część 2 -g a )— (j0 

Prócz tego ogłasza się prenumeratę na

-  jianiTOT Mart Mi"
który obejmować Ujdzie ooszerniej opracowane 
dzieje P olsk i a nadto każde panowanie skreślone 
w ierszem  przez p. M. Unicką. Książka ta, n ap i­
sana dla starszych czytelników , okaże się już 
w 3 -ciem  powiększonem i przerobionem wydaniu  
i zaw ierać będzie okołe 20-tu arkuszy druku. 
Ozdobiona jesf w tekście portretami znakomitszych  
.rolów polskich i kilkudziesięciom a rysunkami 

w ażniejszych wypadków dziejowych.

P rzedpłata na „[Ilustrowany Skarhezj k P o lsk i“ 
w ynosi 2  złr., wraz z „Dziejam i P olsk i w obraz- 
k.tchu 3 z łt  50 cnt. P ierw szych 500 prenume­
ratorów otrzyma oba te dziełka na pięknym  w e­
linow ym  papierze N a koszta przesyłki pod opa­
ską dołączj ć należy po 10 cnt. do ceny każdej 

książki.
Zam ówienia uprasza się adresować: W ydawnictw o  
C zyteln i Ludowej w Krakowie, ul. Szewska L. 17. 
Prenum eratę przyjmują również A dm inistracje  
„Reformy**, „Czasu** i „Gazety Narodowej**.

353 5 5

P ro szę  z w ró cić  u w agę n a  n in ie jsze

OGŁOSZENIE.
Z upoważnienia w ynalazcy powszechnie już znanych i nader skutecznych, a przez dzienniki W ie­

deńskie jak najpochlebniej ocenianych i zaleconych

D ę b sk ie g o  c u d o w n y c h  k ro p li do z ę b ó r
otworzylfun obecnie głów ny skład i w yroi ty d i/c  w mojćj starej e. k . Aptece polnej we 
W iedniu na p lacu Sw. Szczepana położonej.. _Co niniejszem  cierpiącej ludzkości z tym 
dodatkiem  do powszechnej w iadomości pociajęv że dla zapobieżenia podrabiania i fałszow ania tychże, 
zm ieniłem  flakoniki i etykiety, które poprzednio firmę apteki s. p. Dra B n clie lła  z Tarno­
p o la  nosiły , a do tego w miasto piećkęci z laku. opatrzone zostały  kabzlami nietaloueiiii. Prócz 
tego każdy flakonik obwinięty jest sposobem użycia i dwoma markami apteki mojćj zaopatrzony.

Te prawdziwe cudowne krop le D ębskiego powinny hye w każdym domu i pod naj­
uboższą strzechą, gdyż nie tylko, że usuwają spiesznie każdy najcięższy i najdawniejszy boi zębów  
połączony często z łupaniem  w głow ie strzykaniem  w nszaeh, opuchnięciem  twarzy i gardła, wrzo­
dami na dziąsłach, fistułami i t. u., oczyszczają, ~i wzm acniają dziąsła , odbierając n iem iły odór 
ust, ale są one tak/ę najpewniejszym, jedynym  i wypróbowanym środkiem na w szjstk ie  lude ryu- 
matyzmowe. ataki apopleksyjne, osłab ien ia nerwów, bicie serca gw ałtow ne, m igreny, zapalenia  
gardła, ciężki ból krzyżów uszkodzenia części ciała, przez skaleczenia, spieczenia, oparzenia od­
mrożenia, zw ichnięcia i złamania kości, jak to niezliczone uznania i publiczne- wynalazcy tychże, 
składane podziękowania, nie tylko wysoko położonych i w ielce szanowanych osób. ale nawet leka­
rzy sam ych, z których dosłow ne odpisy z nadzwyczajnych zdarzeń tylko w dołączonych do każ­
dego flakonika sposobach użycia um ieszczone być inogły. już dostateczny dowód dają.

Zresztą jed en  flakonik  wystarczy, aZeby się  sam  cierp iący o pra­
wdziwie cudownym  skutku tycliże przekonat m ógł.

Każdy cierpiący, żądający bliższych wyjaśnień, otrzyma takowe z powyższej apteki, za d o łą­
czeniem  marki pocztowej na odpowiedź.

T e krople nie pozostawiają po sobie żadnych szkodliwych skutków, bo składają się z eząści 
roślinnnych w cale zdrowiu i życiu ludzkiemu niezagrażajacyeh, i dla tego nie wym agaią żadnych 
ostrożności przy użyciu tychż

G łów ny sk ła d  1 wyrób w wy i  w ym ienionej aptece m ojej.
Składy komisowe w niżej poszczególnionych aptekach VTnych Panów, a to : \V W IEDNIU: 

[ Operngasse Nr. l e ,  pod św. Duchem. III. 1 ngargasse Nr. 12, ló fe r  Yietor, Vf. M ariahilfcr- 
strasse Nr. 72 Zavaros M ichał, [X Poreelangasse Nr. 5. Karo) P loy, X. H im bergerstrasse Nr. lo  
Molitor Rudolf, x  B udapeszcie V. Elizabethplatz, M arokanergasse 2 Sigm unt B ania, w Zagrzebiu 
Zig. Mitstbach W KRAKOW IE: E. Stoekmar W E LW O W IE: Zygmunt Ruokei ’ STA N ISŁA W O ­
WIE Albin Amirowiez. W STRYJU : Julian Zgórski. W  PRADZE : Józef Fiirst. W BERNIE Franz 
Eder. W DEBRECZYNIE : Dr. Emil Rothschneck.

F lakonik m ały kosztuje 50 ct., większy 1 z łr . w. a., z przesyłką pocztową o 10 ct. więcej.
]j/W ~  Osoby lub apteki, odbierające najmniej tuziu flakoników za g (tówkę, otrzymują odpo­

w iedni opust.
32 9 o Franz X. Pleban.

wynosi ogólna w artość tysiąca urzędowych w ygranych wielkiej

LOTERYi wystawy TRESTEŃSKIEJ
Pierwsza główna wygrana w złocie lub w gotówce złr. 5 0 * 0 0 0  
Druga wygrana w złocie lub w gotowce . . . złr. ^ O . O O D  
Trzecia wygrana w złocie lub w gotówce. . . złr. 1 0 * 0 0 0
Następnie lotcrya ta składa s ie . jeszcze z jednej wygranej wartości 10.000 zlr , czte­
rech po 5.000 zl'j\, pięciu po 3,000 złr., piętnastu po 1.000 złr., trzy- 
clziettu po 500 złr., pięćdziesięciu po 300 złr.j pięćdziesięciu po 200 złr., 
stu po lOO złr., duustu po 50 złr., pięćset czterdziestu dwóch po 25 złr. 
Oprócz tego wiele innych wygranych w przedmiotach wystawionych,

ofiarowanych przez wystawców.

J e d e n  l o i  5 0  c e n t ó w .
Ktoby sobie życ zył wziąść w  komis sprzedaż losów udać się powinien ó o ^ W I

W yd zia łu  L o tery jn eg o  W ystaw y ‘J^riestetkslciej
P i a z z a  G r a u d e  3  w  T r i e ś c i e .

SŃF" Przy zamówieniu d i dołączyć należy 15 ent. na koszta przesyłki. " • 6

II M onie losy le nabyć mota i  Kasie i m ś c i  i  ̂iiM Morach m
432 4 4

B

Kursa miejscowe i giełdowe.
K u n a  rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.

K raków , dn ia  127 .
. . za 100 ruoli 
. . .  luO mar.

« •/.

5
4
6
5
5
6
5 
6 %
6 
6 
7 
6 
4

5 * / .
4
6
5
6
6

e .
* 1/ .
4

Ruble papierow e ros. . . 
M arki niem . złote lub pap. 
Kupony srebrne . . . .  
Dukat now y ważny . . .
20-to Frankówka złota . . 
Pożyozka krajowa g a l io . . .
O bligacye Indemnizao. galio. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

za złr. 100
„ 100 z ł

„ Banku Ilipoteozn...................................
z prem ią 10°,'. •

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. w łośeiańsk ........................

zastawne g. Z Kr. Kral ow ie 3o letnie .
„ n n n n  „ 36 „ •
„ „ n n n  „ 18 n •
„ a łnżne g . Z. Kr „ 20 „

LUty zastaw ne Król. P o l................za rubli 100
„ likwidacyjne „ ................„ „ 100

lw ó w , d n ia  II 7.
A kcye Banku hipotecznego ga l. ■ - s. na zł. 200
L isty zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. 100

„ n n n . n n n 100
„ „ Banku hipotecznego g a l. . „ „ 100
„ „ „ " 1 10% premią „ |  100
„  „  „  zwrotne za 40 lat „  100
„ „ Banku w łościan ......................... .......  „ 100

O bligacye indemn. g a l.............................................................

Wiedeń, dnia 11/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

Renta austr. papierowa . . . . .  za złr. 100
„ „ o r e b r n a ...........................................  „ 100
„ „ z ło t a ......................... „ „ 100

PM». nown . . .  1^0

płacą żądają
4
5 
5

5
119 25 120 —
58 60 58 90
99 50 — —

1 5 62 5 66 fi
9 55 9 58 4

— — — — 5
99 75 100 50 5

IlOO 10 100 60
92 50 93 -

102 20 102 75 4
101 - 101 65
99 25 99 65

_ _
— — — — 5%
— — — — 0

101 50 102 50 5
5— — — —

_ — — _
99 60 99 86
86 75 87 50 5

5

305 — 307 ~ 3
100 15 100 50 0
92 25 93 -

102 20 102 75
101 - 101 75 4Vi

399 10 99 75
--  -- --  —
99 80 100^35 0

5
5
5
7

77 10 77 35 6
77 90 78 05 51/,
95 15 95 30 4

 ̂ 93 —
‘---------- 93 15

Losy z roku 1854 na 250 złr. . . za złr.
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ 1860 ,  100 . . .  . „ „ 100

„  „  lri64 bez % całe .  .  „  „  100
„  i&64 bez % połów ki .  „  „  100

Como R enten-Sehdn  na 42 lirów . za sztukę 1
L isty zastaw ne Dom enów austryjaekieh

po 120 złr. 300 franków . za sztukę 1

o b u g : k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

Renta złota węgierska . . . . .  za złr.

złr.

- pap- ....................................„
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie  
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

r „ po 50 złr. „
Losy Cisańskie fTheiss R eg.) . . . „

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligacye indem. Bukowińskie . . za
Obligacye indem izac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
„ „ W ęg iersk ie . .

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI

Losy Donau Regulir. z roku 1870 za sztukę
» . -  „ 1878 . „ „

„ W iedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „
„ Serbskie po 100 franków . . „ „

Tureckie po 400 „ . . „

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

LISTY ZASTAW NE.

Listy Boden Credit a llg . oest. złote .
„ z premią

„ Banku hipotecz. g a l .........................
„ z 10 % prem.

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-1 itn.
n n n n  n 2f-le tn .

1 1 n n n n  n 36-letn .
„  1 ,  n  n  , ,  n  36-lfitn.
„ „ gal. tow. kred. ziem. .

za złr.
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

t r io  l , 119 50 6
131 25 181 60 6
J 36 75 137 50 5
172 25 172 75 5
171 — 172 — 4*'

34 - 36 — 4

147 - 147 75

5
5

119 90 120 06 41/,
88 80 89 — 5
87 - 87 15 5-- — -- •— 5

119 75 120 — 5
119 50 1*20 — 5
U l 10 111 40 3

5
5

99 - 100 —
99 50 100 —
98 25 98 75
98 25 99 —■ —

113 75 114 25
—

103 50 104 — —
-- -- - — —
36 50 36 75 —
25 25 25 75

—

120 35 120 75
1100 - 100 25
102 26 102 75

41/*
4101 75 102 25

99 25 99 75
101 - 102 —
105 — 106 —
101 - 102 —
- -- - —.
92 - 93 — 5

100 20 100 70 5

L isty  zast. ru styk a ln e ....................................za złr.
„ n n lb -le tn ie  . . „ „
„ n n 20-letn ie . . „ „

„ Banku austr.-węg. . . . „

OBLIGACYE PIE R W SZ E Ń ST W A  KOLEI.

Albrechta .....................
Feidynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
K oszye.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 18tii.

„ z r- 1872 
Rudolfa . . . . . .
Siedm iogrodzkiej . .
Lombard} (Sudb&hu) . 
Przem ysko-Łupk. I. Em. 
Nordosty . . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 2o 0 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200  złr. 
na 300 złr.

L O S Y .

Credyt, d la hand. i przem
K la r y .....................................na
Towarz. żeg lug i Dunaju
Insbruek . . . .  na
Keglewieh .  na
Krakowskie . . .  na
Lublafisaie . . . .  na
Ofne- (niianta Budy) na
P alfy  . . . . .  na
R u d olfa ................................
S a l m. . . .
Saleburgskie .
St. Genois . . 
Stanisław ow skie 
T ryestyóskie .

»»
W aldstein . .
W lndibchgraetz

na
na
na
aa
na
na
na
na

na 160 złr. 
40 złr. m. k. 

. na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a 
40 złr. m k. 
10 złr. w. a. 
łO złr. m k. 
20 złr w. a. 
4B złr. m. k 
20 złr. w. a. 

100 złr. ui. k. 
50 złr. w. a. 
20 złr. m. ś  
20 złr. m k.

sztukę 1

za sztukę

za sztukę

AKCYE BAN KO W E.
A n g lo b a n k .............................................................na 120 złr.
B anrrerein W iener.............................................na 100 złr

płacił żądają
101 75 102 50 ■5

1 ------- — — 5
95 4C 95 80 5

101 20 101 15 5
101 - 101 15 5
96 — 96 15 5

5
5

96 50 96 75
105 50 ------- bez %
10C 80 lu l  - g
99 20 99 60 5
95 — 55 50 5
96 80 97 30 5

loO 20 100 40 4
92 60 93 - 5

133 75 134 25 bez %
94 40 94 80 bez %
91 70 92 - 5

5

176 — 177 — 5
40 75 41 75 0

5
23 25 24 -
17 50 — —
20 — 20 25
23 50 24 -
39 25 40 25
38 75 39 25
20 50 21 -
54 25 5» 75
24 — 25 -
46 25 46 75
24 50 25 50

127 — 127 50
__ ___ 63 25

K30 76 31 25
39 50 40 -

4

5
124 - 124 30
114 25 1 U  50

Bodencredit rllgem . aust. . . .
Kredytowe dla la r d ln  i przem .- 
K reditbank węg. a llg . , . . .
H ipoteczne g a lic .................................
Bodencredit „ . . . . .
Landerbank .....................................
A ustro-węgiersk.  ........................
Uuiouhank .....................................

a KCYE k o l e j o w e .

na 80 złi 
na 160 zł- 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 w  
u„ 100 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr

A lbrechta ..................................... •
Alfold F ium e . . . . . .
Ferdynanda Nordbahn . • • •
Franciszka Józefa - ■
Karola Luawika
Koszycko-Bogum ińsk. • ■ . .
Lwowsko-Czerniow. Ć ,»ssy. . _
Morawsko-szlązkie (‘entr. .
Rrag Duxer
Rudolfa . .
Siedm iogrodzkie 
Staatseisenbahn państwowa 
Lombardy fSiidbahu) . . . .  
Ungar. <x»l- L Przem yśl.-Łunk. 
N ordosty • • ....................................

W A L U T Y .  

D u k a ty  D ełno w a ż n e ........................
20-tc Frankowki . ■ ■ . .
20-to Markow k a  - - . -
Pół-Im peryały ros. pełuu ważne .
Funty ś z i . i r l i u g i ..............................
Tureckie lir^ z i o t e .........................
Bankuoty w ł o s k i e ..............................
Ruble papierowe . . . . .

na 200 
na 200 
r .1 0 5 0  
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr,

na 200  
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
nL 200

sztukę

złr

W arszawa, dnia 11 7.
Listy zast. nowe r. 1869 ...............................

Kupony . . . .
L isty l i k w i d a c y j n e ...............................

Kupony . .
„ miasta W arszawy la  Em.
” ” n n *  n

Tlla „

za rs. 100

płacą
231 -  
324 — 
321 25

826 -  
124 26

173 25  
2 7 1 5 --  
195 75 
318 ?5  
149 25 
172 — 

26 -  
60 26 

168 50 
164 50  
S31 60  
135 25 
161 
164 50

6 69 
19 58
11 75 

9 86
12 03 
10 88 
46  65

119 25

86  75

232  — 
324 50  
321 76

827 -  
124 50

173 75  
2 7 2 0 — 
196 25  
318 7 i, 
149 75 
172 50  
26 50  
60  75  

169 — 
166 —  
332 -  
135 75  
161 60  
165 —

5 71 
9  59

11 80  
9 88

12 08  
10 9u 
46 76

119 76

99 75 
—  20 
87 40  
-  08  
9h -  

- I  92 20  
-  91 -

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: -•*. bzyjewski


